
Do Moskwy przybyła
delegacja brytyjskiej

partii Iabourzystowskiej
• MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Dnia. 10 sierpnia przybyła do Moskwy, w drodze do

Chińskiej Republiki Ludowej, delegacja brytyjskiej par­
tii Iabourzystowskiej z przywódcą partii C. Attlee na

ł

N. I. Bobrownikow, wiceprze­
wodniczący Wszechzwiązko-
wej Centralnej Rady Związ­
ków Zawodowych — L. N.
Sołowiow i szef protokołu dy­
plomatycznego Ministerstwa

Spraw Zagranicznych ZSRR —

J. D. Kisielów.

czele. ,

W skład delegacji wchodzą: b.
minister pracy w rządzie Att­
lee — A. Bevan, wiceprzewod­
nicząca komitetu wykonaw­
czego partii Iabourzystowskiej
>— E. Summerskill, przewodni­
czący komitetu wykonawczego
partii Iabourzystowskiej — W.

Burkę, sekretarz generalny
partii Iabourzystowskiej — M.

Phillips, członek komitetu wy­
konawczego partii labourzys-
towskiej S. Watson, sekretarz

generalny Związku Zawodo­
wego Włókniarzy — H. Eam-
shaw i członek komitetu wy­
konawczego partii labourzy-
atowskiej — H. Franklin.

Na lotnisku delegację powi­
tali: wiceprzewodniczący Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej —

Att-

byli
Be-

G. M. Malenkow

wydał obiad

na cześć dslegacii brytyjskiej
i MOSKWA

Agencja TASS donosi, że 10

sierpnia Przewodniczący Rady
Ministrów ZSRR G. M. Ma­
lenkow wydał obiad z okazji
pobytu w Moskwie delegacji
brytyjskiej partii labourzy-
stowskiej z b. premierem
lee na czele.

Na obiedzie obecni
członkowie delegacji: A.

van, E. Summerskill, W. Bur­
kę, M. Phillips, S. Watson, H.

Earnshaw i H. Franklin.
Na obiedzie obecny był tak­

że ambasador Wielkiej Bryta­
nii w ZSRR William Hayter.

Ze strony radzieckiej obec­
ni byli: N. S. Chruszczów, A.
I. Mikojan, W. M. Mołotow,
N. M. Szwemik, A. J. Wy­
szyński, przewodniczący Mo­
skiewskiej Rady Miejskiej M.

A» Jasnow, N. W. Popowa i
członkini zarządu Wszech-,
związkpwego Towarzystwa Łą­
czności Kulturalnej z Zagra­
nicą L. P. Kisłowa.

Obiad upłynął w przyjaznej
atmosferze.

Rząd
Mendes-Francea

otrzymał
votnm zaufania

I PARYŻ
Dnia 10 bm. na posiedzeniu

'■francuskiego Zgromadzenia
Narodowego premier Mendes-
France wygłosił przemówie­
nie, iw którym jeszcze raz

przedstawił szczegóły swego
programu gospodarczego. Na­
stępnie przedstawiciele posz­
czególnych ugrupowań składali
oświadczenia, w których usto­
sunkowywali się do programu
rządowego praż do żądanych
przez premiera pełnomoc­
nictw. W imieniu deputowa­
nych komunistycznych Ja-

cques Duclos oświadczył, że
środki proponowane przez
rząd nie prowadzą bynajmniej
do osiągnięcia celów jakie gło­
si rząd. Dlatego komuniści po­
wstrzymają się od głosu.

W wyniku głosowania rząd
premiera Mendes-France'a o-

itrzymał votum zaufania wię­
kszością 362 głosów przeciw­
ko 90.

1'roletariusie wszystkich krajów, łączcie się!

Gazeta
WyiU
Cena 20 gr Krakowska

Orgon KW Eolskiej Zjednoczonej Partii Robotniczej

Rok VI Kraków, środa 11 sierpnia 1954 r. Nr 190 (1839)
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Nowe
mieszkania

i urządzenia socjalne
otrzymują robotnicy

w Krakowskiem
KRAKÓW

W woj. krakowskim w rea­
lizacji zobowiązań długookre­
sowych przodują Fabryka Na­
czyń Emaliowanych w Olku­
szu oraz Fabryka Śrub i Ni­
tów w Sporyszu koło Żywca.

Robotnicy Fabryki Naczyń
Emaliowanych ambitnie rea­
lizują postanowienia podnie-
sienią wydajności pracy oraz

polepszenia jakości produkcji.
W lipcu br. załoga wydziału
konwi mleczarskich wyprodu­
kowała dodatkowo blisko 8 ton

konwi. Również poważnie pod­
niosła się wydajność pracy
robotników pozostałych od­
działów produkcyjnych. Np.
wydział wanien kąpielowych
— dzięki zastosowaniu inicja­
tywy Franciszka Klaji — dał
w lipcu ponad 3,5 tony ponad­
planowej produkcji, przy jed­
noczesnym podniesieniu jako­
ści wanien oraz zmniejszeniu
odpadów materiałowych.

(Dokończenie na str. 2)
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Potężna fala

strajków
Niemczech zachodnich

Robotnicy i urzędnicy
walczą o poprawą warunków bytu

Olbrzymie
zainteresowanie

wzbudziła wystawa
we Wrocławiu

Ogromn.ym zainteresowa­
niem cieszy się wśród
mieszkańców Wrocławia
i innych miast Polski

Krajowa Wystawa Wyna­
lazczości i Postępu Tech­
nicznego. Już w pierw­
szym dniu trwania wy­
stawy zwiedziło ją ponad
100 tysięcy osób, przyby­
łych tu z całego kraju. —

Na zdjęciu: fragment
wystawy. Zwiedzający o-

glądają ciągnik gąsienico­
wy, wyprodukowany w

kraju w oparciu o wzory
radzieckie.

CAF — fot. Z . Wdowiński

BERLIN
Fala strajków objęła całe Niemcy zachodnie. O poprawę

warunków bytu walczy nadal 14 tysięcy pracowników
komunikacji miejskiej w Hamburgu, 230 tysięcy górni­
ków w Zagłębiu Ruhry, 95 tysięcy robotników rolnych
w dolnej Saksonii, 900 tysięcy metalowców Nadrenii-We-

stfalii, 120 tys:ęcy pracowników przemysłu chemicznego.
9 bm. rozpoczął się prokla­

mowany przez Związek Zawo­
dowy Metalowców strajk bli­
sko 250 tysięcy metalowców
bawarskich. Strajk objął prze­
szło 600 zakładów przemysło­
wych, m. in. zakłady Siemen­
sa zatrudniające 45 tysięcy ro­
botników, Fabrykę Maszyn
Augsburg-Nuernberg zatrud­
niającą 25 tysięcy, Fabrykę Ło­
żysk Kulkowych w Schwein-
furcie, Fabrykę Lokomotyw
Krausa i Maffeia oraz Bawar­
skie Zakłady Samochodowe
BMW.

Zdecydowana postawa meta­
lowców bawarskich, którzy po­
stanowili kontynuować strajk
dopóki przedsiębiorcy nie pój­
dą na ustępstwa, zmusiła wła­
ścicieli 19 zakładów przemy­
słowych w Norymberdze do
kapitulacji. Jest to pierwsze
zwycięstwo metalowców ba-
warskich osiągnięte przed roz­
poczęciem strajku. Jak dono­
szą, dyrekcje dalszych pięciu
fabryk zgodziły się w pierw­
szym dniu strajku pójść na u-

stępstwa.
Związek Przemysłowców Ba­

warskich, któremu nie udało
się odwieść od walki strajko­
wej robotników, zwrócił się do
władz policyjnych z prośbą o

nadesłanie posiłków. Przedsię­
biorcy zagrozili jednocześnie,
że zwolnieni zostaną wszyscy
strajkujący robotnicy, którzy
do czwartku nie przystąpią do

pracy.
Zmotoryzowane oddziały po­

licji patrolują ulice Mona­
chium i innych miast bawar­
skich: Norymbergi, Schwein-
furtu, Regensburgu i

burgu.
Robotnicy ustawili .

przed wejściem do fabryk.
Socjal-demokraci, komuniści,
chadecy i robotnicy bezpar­
tyjni w.eszli do komisji straj-

Augs-

pikiety

Z kroniki

dyplomatycznej
WARSZAWA

W dniu 10 bm. dotychczaso­
wy charge d‘affatres a. i. Ka­
nady w Polsce p. Thomas Le
Mesurier Carter złożył wizytę
pożegnalną ministrowi spraw
zagranicznych Stanisławowi
Skrzeszewskiemu.

Oświadczenie' przedstawicieli
Kościoła Ewangelicko-Augsburskiego

w Polsce
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Kiedy aktyw nie pracuje
IZ ILKA DNI temu sygnalizowaliśmy, że

aktyw w terenie dopuszcza do poważ­
nych zaniedbań, których wynikięrn jest
niewykonywanie dziennych planów' skupu
zboża. Otrzymywane meldunki świadczą, że
nasze sygnały nie dotarły jeszcze do
wszystkich. Dlatego też dziś zajmiemy się
kilku dalszymi gminami powiatu miechow­
skiego i powiatem bocheńskim.
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jeszcze mają zamiar trwać w swoim nie­
róbstwie?

I jeszcze jedna pozornie drobna sprawa,
podtrzymująca główny zarzut. W Micha­
łowicach skup zboża traktuje się tak bez­
trosko, że magazynierowi przyjmującemu
ziarno nie chce się wypisywać na kwitach
dostawy numeru Rod — co powoduje ba­
łagan w ewidencji.

Również aktyw gminy Wawrzeńczyce
dotąd nie włączył się w akcję skupu. Do
niedzieli żaden z aktywistów nie uważał
za stosowne zainteresować się jak wyglą­
da sytuacja z dostawami w gromadzie po­
wierzonej jego opiece. Robota nie wykro­
czyła tu poza ramy jałowej gadaniny, któ­
ra nie prowadzi do żadnych rezultatów.
Dotąd nie znaleziono w gminie czasu na

rozpatrzenie 73 podań w sprawie skupu.
Opracowując plan zbiorowych dostaw, u-

względniono w nim „aż“... dwie gromad”
— Żydów i Złotniki. O pozostałych pięciu
nie pomyślano, zakładając bezpodstaw­
nie, że zbiorowe dostawy nie dojdą w nich
do skutku.

W parze z zaniedbaniem skupu zboża
idzie obojętność o likwidację zaległości
w innych obowiązkowych dostawach —

zaległości, które w żywcu wyrażają się
cyfrą 21.134 kg, w mleku — 77.113 litrów.
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Radosne wakacje w kraju
— niezapomniane przeżycie

polskich dziewcząt z Francji
W Czarnieckiej Górze w pow. koneckim, w pięknym no­

wocześnie urządzonym Domu Zdrowia przebywa na kolo­
niach letnich ponad 60 dziewcząt polskich z Francji. Wa­
kacje spędzają one wspólnie ze swymi rówieśniczkami —

przodowniczkami nauki i pracy społecznej z różnych szkół
Kielecczyzny.
Mile upływają im dni na

wesołej zabawie. Dziewczętom
zapewniono jak najlepsze wa­
runki do odpoczynku, aby mo­
gły one nabrać sił do dalszej
nauki.

Wiele radości sprawiają wa­
kacje w ojczystym kraju cór­
kom górników z Polonii Fran­
cuskiej Zofii Gorzała, Krysi
Kaczmarek, Felicji Wiatr i
wielu innym. W krótkim cza­
sie nauczyły się one od swo­
ich koleżanek licznych pol­
skich pieśni i tańców. Potra­
fią już tańczyć m. in. krako­
wiaka i mazura;

Dziewczęta chętnie biorą u-

dział w organizowanych dla
nich wycieczkach. Zwiedziły
np. ostatnio jedną z kopalń ru­
dy, Niekłańskie Zakłady Od­
lewnicze, nowobudujące się o-

siedle przy zakładach. Szcze­
gólnie mile wspominają swój
pobyt w Warszawie, który dał
im wiele wrażeń.

Zosia Gorzała, która na ko­
loniach letnich w Polsce prze­
bywa już po raz trzeci, mówi
m. in.:

„Pobytu w naszej stolicy w

Warszawie nie zapomnimy ni-

Itty. Wspaniały jest Pałac Kul

tury i Nauki, piękne Jest Stare
Miasto, MDM, Trasa W—Z.
Będziemy mogły dużo opowie­
dzieć naszym rodzicom prze­
de wszystkim o tym jak szyb­
ko rozbudowuje się nasz ojczy­
sty kraj, jak coraz lepiej 1 do­
statniej żyją nasi rodacy".

Sytuacja w Maroku
PARYŻ

- Omawiając wydarzenia w

Maroku prasa paryska pod­
kreśla, że sytuacja w tym kra­
ju jest „wyjątkowo napięta'1.
Dziennik „FRANCE PRESSE"
pisze, że marokańska ludność
wielu miast bierze aktywny u-

dział w strajku powszechnym,
ogłoszonym z okazji rocznicy
zdetronizowania przez władze
francuskie sułtana Sidi Mo­
hammeda V. W arabskich
dzielnicach wielu miast zam­
knięte są wszystkie sklepy.

W Casablance w wyniku
strajku ustała zupełnie praca
w fabrykach, zamknięto wszy­
stkie sklepy należące do Ara­
bów, zmniejszył się także do­
wóz produktów żywność,io-
w’'ch do miasta.

WARSZAWA
W dniu 10 bm. odbyła się w Warszawie konferencja pra­

sowa, na której delegaci Kościoła Ewangelicko-Augsburskie­
go w PRL na II Zjazd Światowej Rady Kościołów w Evan-
ston w Stanach Zjednoczonych Ameryki Północnej, ksiądz
biskup Karol Kotula i dziekan Wydziału Teologii Ewange­
lickiej Uniwersytetu Warszawskiego, ksiądz profesor doktor
Wiktor Niemczyk złożyli następujące oświadczenie:

Kilka miesięcy temu otrzy­
maliśmy zaproszenie na II

Zjazd Światowej Rady Kościo-
łów, który ma się odbyć w

Evanston pod Chicago w Sta­
nach Zjednoczonych, w okre­
sie 15—31 sierpnia 1954 r.

Zaproszenie nadeszło z Cen­
trali Światowej Rady Kościo­
łów, mieszczącej się w Gene­
wie, dokąd też 26 kwietnia br.
zgłosiliśmy naszą zgodę na u-

dział w zjeździe. W związku z

tym w pierwszych dniach lip-
ca zgłosiliśmy się w wydziale
konsularnym ambasady Sta­
nów Zjednoczonych w Warsza­
wie, z prośbą o wystawienie
wiz na naszych paszportach
zagranicznych.

Po pewnym czasie zaczęliś­
my interweniować w ambasa­
dzie amerykańskiej osobiście i
telefonicznie, ponieważ wyda­
nie wiz zaczynało się przewle­
kać. Na nasze interwencje sta­
le otrzymywaliśmy odpowiedź,
że wizy w porę otrzymamy.
Dlatego też zamówiliśmy na

10. 8. br. miejsca w samolocie
do Stanów Zjednoczonych. Je­
dnocześnie telegraficznie zwra­
caliśmy się 3-krotnie — 12. 7.,
16. 7. oraz 26. 7. 1954 r. do se­
kretarza Światowej Rady Ko­
ściołów w Nowym Jorku z

prośbą o pomoc i interwencję
w Departamencie Stanu o

danie nam wiz, lecz i to
odniosło skutku.

W związku z tym, że
dnia dzisiejszego wiz nie otrzy­
maliśmy, podróż nasza, którą
winniśmy byli rozpocząć 10

sierpnia zostaje w ogóle unie­
możliwiona. Władze amerykań-

I (Ciąg dalszy na str. 2) _
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kowych. Komisje strajkowe
nawiązały kontakt z central­
nym kierownictwem strajków.
Wszędzie przy wejściach do
fabryk umieszczono napisy,
które wzywają robotników, a

by solidarnie wa.czyli o swe

słuszne żądania. „Metalowcy
bawarscy strajkują! Łamanie
strajku jest zdradą!" głoszą
transparenty.

W poniedziałek przed połud­
niem ukazał się pierwszy nu­
mer „Wiadomości strajko­
wych" wydawanych »przez
Związek Zawodowy Metalow­
ców. Wydany został również,
specjalny nakład organu KPD

„Bayerische Volksecho“.

Strajk metalowców bawar­
skich wywołał zaniepokojenie
w zachodnio-niemieckich ko­
łach rządzących. Dziennik
„Welt am Sonntag" podkreśla,
że groźba strajku zawisła rów­
nież nad innymi okręgami Nie­
miec zachodnich. Przeszło 4
miliony robotników i urzędni­
ków domaga się poprawy wa

runków pracy.

Akcji strajkowej w Niem­
czech zachodnich towarzyszy
gwałtowne wzmożenie kampa­
nii o poprawę warunków pra­
cy. Kampania ta objęła w

chwili obecnej około 5 milio­
nów robotników i urzędni­
ków, tzn. prawie trzecia część
wszystkich ludzi pracy w

Niemczech zachodnich.
Zachodnio-berliński dzien­

nik „Berliner Morgenpost" pi­
sze, że obecna fala strajków
jest największa od chwili po­
wstania republiki bońskiej.

Dzienniki donoszą, że Ade-
naper jest głęboko zaniepoko­
jony rozwojem sytuacji wew­
nętrznej w Niemczech zachod­
nich. W kołach zbliżonych do
Adenauera podaje się, że w

Bonn rozpatruje się sprawę
zastosowania ostrych środków
represyjnych wobec strajkują­
cych robotników.

*.
WRZENIE WSROD
PRACOWNIKÓW

KOMUNALNYCH BERLINA
ZACHODNIEGO

W Berlinie zachodnim szerzą
się nastroje strajkowe wśród
pracowników komunalnych.
Krążą wśród nich ulotki nawo­
łujące do wysunięcia podob­
nych żądań, jak pracownicy
komunalni w Hamburgu i pro­
klamowanie strajku na wypa­
dek, gdyby żądań tych nie

przyjęto.

Młocka na polach Pomianowej
Sprawnie postępują omłoiy w gospodar­

stwie Pomianowa, należącym do zespołu
SK OKOCIM. Młocki dokonuje się tu w

polu. Wozy załadowane snopkami podjeż­
dżają pod. potężnego „Claytona", którego
wydajność dzienna wynosi 80 q. Szybkie
postępy w omłotach są wynikiem należy­
tej organizacji pracy. Dużą pomocą oka­
zało się zastosowanie dmuchawy, która

wydmuchuje słomę na bróg, zastępując
pracę przynajmniej 8 ludzi.

Na zdjęciu poniżej.' młocka na polach
Pomianowej. Agregat poruszani) jest przez
lokomobilę parową, dmuchawa przez cią­
gnik.
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Tym razem o Michałowicach

i Wawrzeńczycach
W POWIECIE MIECHOWSKIM w ta-
’’ kich gminach jak Pałecznica, Rzeżu-

śnia czy Szreniawa, obserwujemy lekce­
ważenie dostaw zboża już w pierwszych
dniach po rozpoczęciu skupu. Podobnie jest
w Michałowicach i Wawrzeńczycach.

Zacznijmy .cd Michałowic. Fakt, że w

gminie nie zorganizowano dotąd ani jed­
nej zbiorowej dostawy, ba, nawet nie o-

pracowano planu zbiorowych dostaw, że
dotąd nie zainteresowano się tymi do­
stawcami, którzy nie dotrzymują termi­
nów, że nie ukarano ani jednego opor­
nego, że w gminie jest kompletny brak ro­
zeznania sytuacji w dostawach — nie wy­
maga komentarzy. Pozostaje tylko zapy­
tać towarzyszy z Michałowic, jak długo

Jeden z najgorszych
POWIAT BOCHEŃSKI od pierwszych

dni skupu nie wykonuje dziennych pla­
nów. „Rekordowym" dotychczas dniem
pod względem ilości zakupionego zboża,
był 5 sierpnia. W dniu tym magazyny w

całym powiecie przyjęły 15 ton zboża,
podczas gdy r'an dzienny przewidywał...
122 tony. Te kompromitujące wyniki nie
będą dziwić, gdy wglądnie się w sytuację
panującą w gminach.

W gminie Rzezawa na specjalne „wyró­
żnienie" za stosunek do spraw skupu „za­
sługuje" tow. GAWOR, przewodniczący
Prezydii m GRN.

Na 89 chłopów znanych jako opornych
w dostawach, z obowiązku wywiązało się
całkowicie trzech, w 50 proc. — dwóch.
Tow. Gawor kategorycznie sprzeciwił się
wezwaniu zalegających do Prezydium. Od­
mówił również wywieszenia afiszów z na­
zwiskami zalegających. Po co? Przecież
gmina ma tyle powodów do upajania się
sukcesami. Oto do dnia 8 sierpnia miała
skupić według planu 30 ton zboża, a sku­
piła... pięć. A może zresztą tow. Gawor
o tym nie wie, skoro ani on sam, jak ró­
wnież sekretarz KG nie znają dziennych
planów skupu, jakkolwiek do ich obowiąz
ków należy kierowanie akcją.

W Rzezawie lekceważy się nie tylko
skup. Nie dba się i o omloty.-To, że np.
chłopi w gromadzie Ostrów Królewski,
którzy zobowiązali się wykonać plan do
dnia 31 sierpnia i wezwali do współzawod­
nictwa inne gromady w gminie, mają tru­
dności z omłotami, ponieważ młpęarnia
GOM przysłana do gromady po‘ dwóch
godzinach uległa awarii — nie interesuje
nikogo. Podobnie jak to, że spośród czte­
rech młocarni GOM tylko dwie są czynne.

Sytuację i postawę aktywu z Rzezawy
cechuje oczekiwanie na to, że skup ruszy
sam i plan automatycznie zostanie wyko­
nany. Nic więc dziwnego, że miejscowy
aktyw 'dosłownie palcem nie kiwnął, by
sytuację zmienić.

Rzezawie nie ustępuje gmina Targowi­
sko. Do dostawy w miesiącu lipcu było
tu zobowiązanych 20 chłopów. Obowiązku
nie wykonał ani jeden, a władze gminne
pełne tolerancji ograniczyły się jedynie
do wysłania upomnień zalegającym, za­
miast wezwać ich do Prezydium. Ani je­
den z towarzyszy nie zastanowił się, gdzie
tkwi przyczyna tego, że jakkolwiek omło-
ty trwają w pełni i wielu chłopów wymłó-
ciło już zboże — dostawy nie idą. Tu

powiat Bochnia
„przodownictwo" należy do gromady Łęt­
kowice Małe, która — dysponując jedną
młocarnią gromadzką, jedną prywatną i
trzema kieratami miała wszelkie warunki
do sprawnego dokonania omło-tów i prze-
przeprowadziła je już w 50 proc. Mimo to,
ani jeden z chłopów tej gromady nie od­
stawił zboża. Możliwe, że wszyscy wzo­
rują się na swym sołtysie, który omloty
wykonał, bo jak sam oświadczył, „zboże
w snopkach nie chciało się pomieścić w

stodole", ale z dostawami nie spieszy się.
Tyle przykładów wystarczy. Oczywiste,

że wobec takiej postawy aktywu wymie­
nionych gmin, wobec takiego- nieróbstwa
dostawy nie mogą przebiegać planowo. A
ruszą dopiero wówczas, kiedy tym wszyst­
kim jaskrawym zaniedbaniom zostanie po­
łożony kres, kiedy każdy, kto nosi miano
aktywisty poczuje się odpowiedzialnym za

wykonanie planów skupu na swoim te­
renie i ofiarnie pracować będzie nad ich
realizacją. t- <Zg)

Wskutek
niedbalstwa
POM Dębno

}uż podczas omłotu rzepaku w spół­
dzielni produkcyjnej Wielka Wieś

pow. Brzesko mlocamia POM Dębno
nie zdawała egzaminu. Słusznie też o-

czekiwali spółdzielcy, że przy młocce
zboża kłopotów nie będzie, ponieważ
z „doświadczeń rzepakowych" towa­
rzysze z POM Dębno wysnują odpo­
wiednie wnioski. Jednak i tym razem

POM zawodzi. Spółdzielcy w piątek u-

biegłego tygodnia zamierzali młócić
zboże. Okazało się wówczas, że mlocar-
nia nadal jest niezdolna do pracy. W

wyniku niedbalstwa POM omloty opó­
źniają się, spółdzielcy nie mogą odsta­
wić zboża.

Wniosek: POM Dębno powinien uchy­
bienia te jak najprędzej usunąć 1 do

podobnych więcej nie dopuszczać.

...By nie było „wąskich gardeł"
| IROCZYSCIE odwiozła

" zboże do punktu skupu
spółdzielnia produkcyjna w

Rzędzinie" — pisze z Tar­
nowa koresp. J. GURGUL.

„Chłopi z gminy Łukowica!
bierzcie przykład z tow.
Michała Urbaniaka z Ja-
damwoli, który — jak za­
wsze przodował w płaceniu
podatków i wszelkich do­
stawach obowiązkowych —

i teraz jako pierwszy w na­
szej gminie dostarczył zbo­
że dla państwa" — czyta­
my w liście tow. Krystyny
WSOŁ z pow. limanowskie­
go. „Pierwszym indywidu­
alnym rolnikiem z pow. ży­
wieckiego, który w 100 pro­
centach wypełnił obowią­
zek dostawy zboża, jest śre­
dniorolny Edward Macha-
czka z Suchej" — melduje
koresp. St. LIPSKI. „Przo­
duje w dostawach zboża

spółdzielnia produkcyjna w

Wiśniowej, której do całko­
witego wykonania planu
pozostało tylko 400 kg zbo­
ża... Chłopi gromad Gdów,
Winiary, Kunice, Sieraków

przygotowali zbiorową do­
stawę zboża na 11 bm.“ —

takie wiadomości podaje

koresp. J.-WILK z Myśle­
nickiego. „Na Zaskawiu o-

młócono żyto, pszenicę i

jęczmień już w 80 proc..—
Pierwsze zboże odstawił 70
letni A. Gołąb, by przed­
terminowym wykonaniem
obowiązku uczcić nasze

10-lecie. Za nim z terenu
miasta i gminy Wadowice

pośpieszyło wielu rolników,
dostarczając do 8 bm. ok.
6.000 kg zboża" (koresp.
B. BYRSKI). „Gromada
Frywald swoją dostawą
zbiorową pokryła w 45 pro­
centach roczny plan skupu"
— pisze J. GŁOWNIA z

Chrzanowskiego itd., itd.

Błyskają te meldunki z

coraz to nowych punktów
mapy, których potem wie­
le żarzy się już trwałym
światłem. To tam, gdzie od
chwili wytrysku nieprzer­
wany płynie strumień. A

gdzie indziej?
„Dobrze zorganizowane

zostały omloty w gromadzie
Radziechowy, cztery maszy­
ny młócą bez przerjuy — pi
sze St. LIPSKI, ale uwa­
ga dalej!: — GS w Żywcu,
mimo próśb chłopów jakoś
nie może się zdobyć na przy-
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słanie worków na zboże". —

Oto przykład meldunku po­
zytywnego, który jednak w

dalszej części zapowiada, że

akcja może utknąć! „Brak
worków w sklepach GS“
— sygnalizuje z Wadowic
o takim samym poważnym
niedociągnięciu B. BYR-
SKI. Chłopi nie powiozą
zboża luzem, to jasne. Czy­
li, po meldunkach o dobrych
omłotach grożą meldunki o

zahamowaniach w skupie
Towarzysze z PZGS w Żyw­
cu i Wadowicach — nie do­
puście do tego!

„W gromadzie Zalas gm.
Tenczynek do dnia dzisiej­
szego GOM nie zorganizo­
wał punktu omłotu, a wieś
ta pragnie przodować w do­
stawach" — czytamy w in­
nym miejscu w liście J.
GŁOWNI. Czytamy i rozu­
miemy: była tam dobra at­
mosfera polityczna, chłopi
chcieliby szybko odwieźć

zboże, ale cóż, kiedy nie ma­
ją czym młócić! Grozi mel­
dunek : „Zalas — zalega". A
niechże taki meldunek ni­
gdy się nie narodzi — to­
warzysze z Prezydium GRN
i z GOM w Tenczynku!

Coraz to dowiadujemy
się: tam a tam czegeś „nie
dopięto". Skończmy z tym!
Chodzi po prostu 0 to, by
aktyw gmin i gromad nie
strzelał fajerwerkami. —

Rzecz w tym, by przez za­
pewnienie wszystkich o-

biektywnych warunków i
nie ustając w pracy polity­
cznej — uruchomić w każ-

dyih powiecie i gminie spra­
wny mechanizm rytmicznej
realizacji planów. Nie mo­
że być zatorów ani wąskich
gardeł między gotowym do
młocki snopem zboża a bęb­
nem młocarni, między pry-
‘zmą ziarna w chłopskiej ko-
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Propozycje Związku Radzieckiego w sprawie od­
bycia konferencji, która rozw ązałaby problem
zbiorowego bezpieczeństwa w Europie Odbiły się sze­
rokim echem w społeczeństwie polskim. Poniżej za­
mieszczamy dwie wypowiedzi na ten temat.

Witold Wirpsza poeta

Zbiorówe bezpieczeństwo
w Europie

leży w interesie narodów
ĆU) RZED KILKOMA miesiącami zachodnie agencje praso-

we podały wiadomość, że w Hamburgu Wyładowano
ptĄk amerykańskiej artylerii atomowej. Rozmaite „Solda-
tenAęitung" zamieściły potem fotografie tych dział. Czy­
niono zaś to wszystko w stylu hałaśliwej reklamy.

JeS^t to propaganda na rzecz agresji, grabieży, mbrder-
stwa. W len sam. sposób reklamowali hitlerowcy swoje
czołgi) stukasy i łodzie podwodne. Jest to propaganda pak­
tu atlctjityckiego, paktu napastniczego, który usiłuję się na­
zywać .obronnym. W ten sam sposób reklamowali hitlerow­
cy paki antykominlernowski.

Wiemy bardzo dobrze, w jaki sposób lufy reklamowa­
nych armat zmieniają się w kominy dyskretnie przemil­
czanych pieców krematoryjnych. Działo się to na naśzej
ziemi. Ale rządów pragnących agresji jest na całym Świę­
cie zaledwie kilka, a narodów pragnących gorąco pokoju
jest w samej- tylko Europie trzydzieści. Propozycja Związ­
ku Radzieckiego — tak mocno poparta przez nasz rząd —

dotycząca zorganizowania systemu zbiorowego bezpieczeń­
stwa w Europie leży w interesie wszystkich narodów eu­
ropejskich. Dlatego trzydzieści rządów pańśtw naśzego
kontynentu powinno zasiąść przy stole rozmów.

Ini. architekt Tadeusz Ptaszyńśkl

Indonezja
nie poprze

amerykańskich
planów w Azji

MOSKWA
Agencja TASS donosi z

Dżakarty za prasą indone­
zyjską, że przedstawiciel
Parlamentarnej Komisji
SpraW Zagranicznych, Ron-
donuwu Oświadczył, iż In-
donfezja nie będzie w żad­
nym wypadku uczestniczyła
w planowanym przez Sta­
ny Zjednoczone pakcie po­
łudniowo-wschodniej Azji.
Indonezja — powiedział on
— nie będzie uczestniczyć
w* walce przeciw rzekomej
„agresji komunistycznej".
Będzie ona prowadzić na­
dal politykę niezależną.

Wyrażając pogląd więk­
szości członków parlamen­
tu indonezyjskiego RondO-
huwii wskazuje, że Indone­
zja nie zgodzi Się w żad­
nym wypadku na włączenie
przez Holandię do paktu
południowo - wschodniego
zachodniej części Nowej
Gwinei.

Rondonuwu przestrzegł
mocarstwa imperialistycz­
ne, że w walce o całkowitą
likwidację reżimu kolonial­
nego Indonezja uzyska po­
parcie wielu krajów Azji.

I WARSZAWA
Z okazji 50 rocznicy urodzin czołowego przywódcy Ko­

munistycznej Partii USA, wybitnego bojownika o pokój
•— Eugeniusza Dennisa,. uwięzionego bezprawnie przez
władze USA, Komitet Centralny Polskiej Zjednoczonej
Partii Robotniczej wysłał do niego następującą depeszę:

Dó

Towarzysza EUGENIUSZA DENNISA
Więzienie federalne Atlanta,

gfówny projektant Nowej Huty

W Europie można znaleźć
środki do pokojowej

współpracy
tPF DZIESIĄTKÓW I SETEK nowowzniesionych budynków

mieszkalnych pierwszego w Polśce miasta socjalistycz­
nego — Nowej Huty, każdego ranka tyśiące ludzi śpieśżą
do twórczej, pokojowej pracy.

Pierwsza surówka, którą w dniu 10 rocznicy Polski Lu­
dowej po raz pierwszy wyprodukowała Huta int. Leńiiid —

dziś przerobiona jest już przez fabryki w Śtarółęci i Lu­
blinie na maszyny rolnicze. Produkcja jednego Z najno-

s wocześniejszych i największych kombinatów metalurgicz-
'( nych w Europie służy sprawie pokoju — przyspiesza wzrost
3 naszego dobrobytu.

Jako jeden z dziesiątków tysięcy łudzi realizujących ża-
■ dania narodowego planu gospodarczego, którego istotną
I częścią jest Nowa Huta, odczuwam wtaż z całym ndśzytn

społeczeństwem głęboką troskę o rozwój wypadków w Eu­
ropie. Konferencja genewska udowodniła, że nie ma spor­
nych spraw, których nie można by załatwić drogą wza­
jemnego porozumienia. Jasne jest, że i w Europie znaleźć
można środki, które, pomimo różnic społeczno-politycznych
państw europejskich, stworzą warunki pokojowej współ­
pracy. Ogólnoeuropejski system zbiorowego bezpieczeń­
stwa, zaproponowany przez Związek Radziecki 1 w pełni
poparty przez nasz rząd, jest właśnie takim środkiem.

I

DEMONSTRACJA
ANTYIMPERIALISTYCZNA

W NEPALU
DELHI

Jak donosi dziennik „Indian
Express". 8 bm. w stolicy Nepalu
Katmandu odbyła się masowa de-

incnstracja przeciwko imperializ­
mowi amerykańskiemu, zorganizo­
wana przez Front Narodowy —

partio demokratyczne oraz orga­
nizacje chrześcijańskie i studenc­
kie.

n

JEe sportu
Juniorzy nasi zawodzg

Pclska-Bułgaria 1:2 (0:1)
Bydgoszcz. W rozegranym W

Bydgoszczy międzypaństwo­
wym spotkaniu piłkarskim ju­
niorów Polska przegrała z

Bułgarią 1:2 (0:1).
Bramki zdobyli w 7 i 78 mi­

nucie Sotirow dla Bułgarii o-

raz w 47 min. Lewandowski
z rzutu karnego dla drużyny
polskiej.

Spotkanie prowadził Ale­
ksandrowicz (Polska). Druży­
ny wystąpiły w następujących
składach: Polska — Mainka,
Radzin. Chomiczuk, Pohl, Ma­
larz, Michel, Słysz, Ciupa, Le­
wandowski, Norkowśki (Mi-'v
chalski), Reichel.

Bułgaria: TrofimoW, Zacha-
riew, Rejkow, Stanojew, Ko­
stów, Pawłów, Abadzięjew,
Christów I, Sotirow, Geor-
giew, Christów II.

Spotkanie stało na przecięt­
nym poziomie. Goście zwycię­
żyli zasłużenie stanowiąc ze­
spół bardziej wyrównany, le­
piej wyszkolony technicznie,
stosując system długich po­
dań dość łatwo zdobywali te­
ren. Najlepszą częścią druży­
ny była obrona, w której wy­
różnił śię Rejkow. Piątka na­
pastników stanowiła dobrze
rozumiejący się kolektyw i

przeprowadziła wiele niebez­
piecznych zagrań. Najlepszym
zawodnikiem był środkowy
napastnik Sotirow oraz lewy
łącznik Georgiew.

W zespole polskim raziła
skłonność do gry indywidual­
nej. Celowali w niej prawy
pomocnik Malarz oraz prawa
strona napadu (Ciupa —

Słysz). Również słabo zagrali
obrońcy, a jedynie Fohl wy­
wiązał się ze swego zadania
zadowalająco. Najlepszym na­
pastnikiem' był szybki lewo-

skrzydłowy Reichel.

Grę rozpoczęli Bułgarzy, je­
dnak inicjatywę przejmuje
drużyna polska przeprowadza­
jąc szereg szybkich i niebez­
piecznych zagrań. Atak polski
oddaj ę w tym okresie wiele
strzałów na bramkę Bułgarów,
jednak są one.zbyt słabe. W
7 minucie po rzucie spornym
w zamieszaniu podbramko­
wym Sotirow z bliskiej Odle­
głości uzyskuje prowadzenie
dla Bułgarii. Od tego momen­
tu gra wyrównuje śię i coraz

częściej do głosu dochodzą go­
ście przeprowadzając
niebezpiecznych akcji lewą
stroną.

Po zmianie pól
cie Lewandowski
Reichela, który
dwóch Bułgarów

wiele

minu-w46

wypuszcza
przechodzi

i ria polu

karnym przy oddawaniu strza­
łu zośtaje sfaulowany. Podyk­
towany rźut karny, Lewandow­
ski pewnie zamienia na Wy­
równującą bramkę. Teraz Po­
lacy przeprowadzają kilka
składniejszych akcji, którym
jednak brak jest wykończe­
nia.

Silniejsi fizycznie Bułgarzy
lepiej wytrzymują tempo gry
i coraz częściej goszczą po
stronie polskiej. W 18 minu­
cie gry ŚotiroW strzela celnie

z dwudziestu metrów ustala­
jąc wynik mećżu.

narodową
Z obrad sesji Rady Świattiwej

Federacji Młodziieży Demokratycznej
PEKIN

Jak już donosiliśmy, w Pekinie rozpoczęła się sesja
Rady Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej.
W sprawie pierwszego punktu porządku obrad: ruch mło­
dzieżowy w krajach kolonialnych i zależnych oraz zada­
nia Światowej Federacji Młodzieży Demokratycznej —

wygłos ł referat przewodniczący ŚFMD Bernini. Podkreś­
lił on znaczenie ruchu młodzieży krajów kolonialnych
i gospodarczo zacofanych o swe prawa, niezawisłość, o po­
kój;
Miliony chłopców I dziewcząt —

powiedział — skazane są przez
kóldhizatorów na życia w warun­
kach niewoli i potwornej nędzy.
Blisko polewa lUCaoćci kuli ziem­
skiej (44 proc.) mieszka w kolo­
niach i krajach zależnych. Po

zwycięstwie nad faszyzmem, słusz­
na walka tych narodów ó wyzwo­
lenie spod ucisku staje się coraz

potężniejsza I coraz bardziej nie­
ugięta. Historia ludżkoid ńle zna­
ła dotychczas tak szerokiego ru­
chu wyzwoleńczego. Ogromno zna-

ćzeciSe dla tego ruchh miało utwo­
rzenie Chińskiej Republiki Ludo­
wej. Wstrząsnęło cno światem ko­
lonialnym.

Bernini stwierdził; że lud­
ność krajów kolonialnych i za­
leżnych jest okrutnie wyzyski­
wana. O pogarszaniu się sytu­
acji ludności tych krajów
świadczy stały wzrost kosztów
utrzymania.. Podkreślił on na­
cisk polityczny, jakiemu podda­
na jest młodzież w krajach
kolonialnych i żalbżriycn.

Ludność, a zwłaszcza młodzież,
pozbawiona jest w Większości
tych krajów elementarnych praw
polityczinych. Uprawiana przez ko­
lonizatorów dyskryminacja rasowa

godzi w młodzież już od lat naj-
młodizych i cięży riab ludźmi jak
przekleństwo przez cale życie.

Bernini stwierdził dalej, że
wszędzie ^daić naród wraz ze

śjwą nilodzićźą żaczyna dążyć
do wyzwolenia, imperialiści
amerykańscy stają na czele
tych, którzy chcą tę dążenia
stłumić.

Nie ulega wątpliwości — rowie-
dział on — że ag>resywna polityka
imperialistów amerykańskich jest
dtećriliś główną przeszkodą, głów­
nym niebezpieczeństwem dla nlózi-
wl<słi>ści | postępu młodzieży oraz

Włochy
Młodzież włoska

domaga się
przeprowadzenia

referendum

w sprawie
„armii europejskiej"

RZYM

W Rzymie odbyło się posie­
dzenie młodzieżowej Sekcji
Włoskiego Komitetu Obrońców
Pokoju, na którym omówiono
inicjatywę młodych obrońców
pokoju szeregu włoskich pro­
wincji w sprawie zorganizowa­
nia we Włoszech referendum
W sprawie „europejskiej wspól­
noty obronnej'*.

Na posiedzeniu tym sekcji
młodzieżowa Włoskiego Komi­
tetu Obrońców Pokoju posta­
nowiła przeprowadzić w całym
kraju referendum, umożliwia­
jąc w ten sposób szerokim
rzeszom młodzieży
dzenie się w sprawie
europejskiej" oraz w

sprawach związanych
pieczeństwem Europy.

Wyniki referendum,
rym młodzież wyrazi
zdattie, będą przedłożone człon­
kom parlamentu włoskiego w

celu zapoznania ich Z wolą
młodzieży włoskiej, zanim od­
będzie się w Izbie Posłów de­
bata nad ratyfikacją układu

> utworzeniu „europejskiej
wspólnoty obronnej".

Stań Georgia, Stańy Zjedribczóńe.
W związku z 50 rocznicą Waszych urodzin przesyłamy

Wam, Drogi Towarzyszu, braterskie, serdeczne pozdrowienia
i życzymy Wam, by protest ludu amerykańskiego i wszyst­
kich postępowych ludzi na całym świecić wyrwał Was z wię­
zienia, do którego zostaliście niesłusznie wtrąceni. Życzymy
Wam z całego serca, abyście mogli znowu stanąć na Waszym
posterunku w Komunistycznej Partii USA — w pierwszych
szeregach amerykańskich patriotów i bojowników pokoju
walczących o dobro i Szczęście swc>?b narodu, o demokrację
i postęp społeczny, o pokój i przyjaźń między narodami.

KOMITET CENTRALNY

POLSKIEJ ZJEDNOCZONEJ PARTII

ROBOTNICZEJ
*

jgmin J. Davis, John Gates,
Jbhń Witliamśón, Henri/ Wiń-

ston, Robert Thompson, Carl

Winter, Jack Stachel, Gus Hall,
Gil Green i Irving Potaśh.. Pod-

stciwą aktu oskarżenia była ha-

niebfia „Ustawa Smitha", któ­
rej celem jest wzmożenie faśzy-
żaćji -USA. Ten cel jaskrawo
ujawnił proces przeciioko przy­
wódcom KP USA z Eugeniu­
szem Dennisem na czele. Oskar­
żonym stawiano oszczercze za­
rzuty nie mające,nic wspólnego
ż działalnością Komrlnistycznej
Partii USA, bohatersko bro­
niącej prawdziwych interesów
narodu amerykańskiego. War­
to przypomnieć, że. również pię­
ciu Obrońców Oskarżonych w

tym procesie wtrąconych zosta­
ło do więzienia, co jest wyda­
rzeniem niebywałym w sądow­
nictwie: W oparciu o faszy­
stowskie ustawy trwają dalsze
procesy przeciwko postępbuiyni
działaczom USA. M. iii. Odby­
wa, śię obecnie taki proces w

Filadelfii, a wkrótce mą się
rozpocząć proces w Cleneland.

Władze USA nie szczędzą
bezprawnie więzionym działa­
czom postępowym wyrafinowa­
nych Szykan. Ofiarą tych szy­
kan jest również Eugeniusz
Dennis. W więzieniu Atlanta
Dennis przebywa w ciasnej ce­
li — wraz z 7 innymi więźnia­
mi, ponieważ więzienie jest
przepełnione ludźmi, którzy pa-
dli. ofiarą masowych prźeśladn-
wdń. Kiedy Eugeniusz Dennis

ciężko zachorował w więzieniu,
nie dopuszczono db niego leka­
rza, który go leczył przed u-

więzienierh.

Jego postawa tak jak była, na

wolności — tak i za mitrami

Więzienia, jest niezłomna ■—•
jest wzorem i przykładem dla

innych uwięzibnijch postępo­
wych działaczy USA.

Pragnienie pokoju i przyjaz­
nych stosunków między wszyst­
kimi narodami, te idee, którym
wiernie służy Eugeniusz Dennis
—• są bliskie wszystkim uczci­
wym ludziom w USA, którzy
nienawidzą antydemokratycz­
nych ustaw i wojennej polityki
amerykańskiego Miperidlizmu—■
sił zagrażających ludzkości, a

więc i samemu narodowi ame­
rykańskiemu.

JJzolowy działacz Komunisty­
cznej Partii USA, TtiezlbnimJ

szermierz sprawy wolności i go­
dności. człowieka, nieugięty bo­
jownik o pokój i braterśtwi

między narodami, Eugeniusz
Dennic, przebywa w więzienni
w Atlanta, stan Georgia od lip-
ca 1951 roku. Przed uwięzie­
niem w Atlanta przebywał rok
ib federalnym Więzieniu w No­
wym Jorku.

Hdńiebny proceś, w wyniku
którego sekretarz generalny
Komunistycznej Partii USA E-

ugeniusz Dennis został bezpra­
wnie Wtrącony do więzienia,
odbył śię w 1949 roku. Wraz z

nim skazani zostali inni wybi­
tni przywódcy KP USA: Ben-

u.

Ogólnokrajowa konferencja
Komunistycznej Partii

USA

NOWY JORK
W dniach 6—8 sierpnia obradowała ogólnokrajowa

konferencja Komunistycznej Partii USA. VV konferencji
uczestniczyło 150 delegatów organizacji partyjnych z 24
stanów.

W sprawozdaniu z konfe­
rencji „New York Daily Wor-
ker" stwierdza, że powzięto
następujące uchwały:

1) zatwierdzono tezy refera­
tu członka Komitetu Krajowe­
go Pettis Perry‘ego w sprawie

Wyborów do Kongresu, mają­
cych odbyć się w 1954 roku.

2) zaaprobowano nowy pro­
gram Komunistycznej Partii
USA na podstawie referatu
Etty Gahnet.

3) uchwalono rezolucję za­
proponowaną przez Elizabeth
Gurley. Flynh w sprawie

wzmożenia kampanii na rzecz

amnestii dla więźniów polity­
cznych.

4) .zatwierdzono kandydatu­
rę Elizabeth Gurley Flynn do
Kongresu i wypowiedziano się
za wysunięciem innych kan­
dydatur z ramienia partii ko­
munistycznej.

W referacie swym na temat

kampanii przedwyborczej Pćr-
ry stwierdził, że w kraju pa­
nuje głębekie niezadowolenie
ż polityki rządu Eisenhowera.
Wyborcy — robotnicy, farme­
rzy i Murzyni odsunęli się je-

sżcze bardziej od rządu, gdy
ujawnił on niechęć do- podję­
cia stanowczych kroków w

obliczu wzmagającego się bez­
robocia i spadku dochodów w

rolnictwie. W rezultacie — za­
znaczył Perry — możliwe jest
w wyborach listopadowych

zwycięstwo partii demokraty­
cznej, Chociaż nie należy są­
dzić, by zwycięstwo takie by­
ło zapewnione, ponieważ par­
tia demokratyczna nie wycią­
gnęła wniosków z przebiegu
wyborów w 1952 roku. Nie wy­
stąpiła ona ani przeciwko wo­
jennemu programowi rządu, a-

rd też przeciwko jego kapitu­
lacji wobec maccarthyzmu. W

całym kraju słychać żądania
zrewidowania amerykańskiej
polityki zagranicznej. Perry
nawoływał do poparcia tych
kandydatów, którzy wypÓWiś-
dają się za pokojowym współ­
istnieniem krajów 0 różnych
ustrojach społecznych, za przy­
wróceniem praw Chińskiej Re­
publice Ludowej w ONZ i za

rozszerzeniem handlu między
Zachodem a Wschodem.

narodów krajów kolonialnych I za­
leżnych: bezpośrednim zagroże­
niem bezpieczeństwa I pokoju na

całym iwieiie,
Bernini przytoczył wiele

przykładów wystąpień mło­
dzieży w obronie sWych praw,
o niezawisłość i o pokój. Pod­
kreślił on, że wzrosły znaeżnie
wpływy SFMD w krajach ko­
lonialnych i zależnych. W kra­
jach tych, od momsńtu utwo­
rzenia Federacji do chwili
obecnej wzrosła 6-krotnie licz­
ba jej członków.

W przemówieniu swym na­
kreślił Bernini zadania Świa­
towej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej w rozwijaniu
wałki organizacji młodzieżo­
wych krajów kolonialnych i
zależnych, o wolność i nieza­
wisłość.

Młodzież osiągnie sukcesy w

tej walce tylko wtedy, jeśli
zjednoczy się. Dlatego wypo­
wiadamy się za stałym umac­
nianiem tej jedności.

W dyskusji nad referatem

Berniniego zabierali glos Leo
Lorenzi (Francja), Paula Ri- I --

beito (Brazylia), Yamaguchi o

(Japonia) i inni.

wypowie-
„armit
innych
x bez-

w któ-
Swoje

Nowe mieszkania

i urządzenia socjalne
otrzymują robotnicy w Krakowskiem -

(Dokończenie ze str. 1) J

Jednocześnie postępują pra­
ce przy realizacji zobowiązań
socjalnych, zmierzających do

dalśzćj poprawy warunków

bytowych załogi. W ostatnim

okresie robotnicy otrzymali
klucze do 30 nowych izb mie­
szkalnych w nowobudującym
się osiedlu robotniczym. M; iri.

do nowych mieszkań wprowa­
dzili się: znany przodownik
fc-racy z wydziału mechanicz­
nego — Fryderyk Mączka z

rodziną, Marian Kowal, Broni­
sław Kótdasżćwski oraz Bole­
sław Pilch. 'i-

j Realizacja zobowiązań przy-

, niosła także znaczna poprawę
warunków socjalnych zalodżfe
Fabryki Śrub i Nitów w Spo- *

tyszu. W ciągu ostatnich tygo-.
dni utworzono tu dóbrzfe-

wyposażony przyzakładowy
punkt apteczny draż Wyre­
montowano kilka mieszkań.

Dzięki zorganizowanej ostat­
nio komisji balneologicznej po­
ważnie usprawnił się tok za­
łatwiania formalności związa­
nych z wyjazdem na wczasy
lecznicze i sanatoryjne.

Nowoczesne urządzenia kji-
’

matyzacyjne otrzymała załoga
wydziału Odlewni Żeliwa w

J Węgierskiej Górce. W wyniku
j realizacji zobowiązań długoo-

kresowych blisko 100 robotni­
ków otrzymało ogródki dział­
kowe.

Indie

Q ierpień i wrzesień — to miesiące,, które by-
ły świadkami wybuchu dwóch wojen świa­

towych. Sierpień 1914 roku i wrzesień 1939
roku, Od wybuchu pierwszej z nich mija o-

becnie 40 lat. Od wybuchu drugiej — 15 lat.
Dwie wojny, których Wybuch odległy był od
siebie zaledwie 6 25 lat. Dwie wojny w życiu
jednego polcólehiai DWiti wojńy, które pokry­
ły kontynent europejski gruzami jego wiel­
kich miast — Warszawy, Kijowa, Berlina; Za­
grzebia, Londynu, Brestu i wielu, wielu in­
nych. Dwie wojny, które pochłonęły dziesiąt­
ki milionów istnień ludzkich, które miliony
młodych mężczyzn, młodych kobićt. pozbawi­
ły wzroku, pozbawiły nóg, rąk, okaleczyły na

zawszć. DWió Wójńy, które dzieciom zabrały
rodziców, żonom — mężów, matkom — synów.

Jak doszło do tych Wójen? Jśk doszło do

tego, że pewnego pięknfego dnia zaczęły roz­
rywać się pociski nad Europą? By odpowie­
dzieć sobie na to pytanie, należy myślą się­
gnąć do dni, które poprzedziły zarówno pierw­
szą jak i drugą wojnę światową.

Analizując przyczyny wybuchu obu wojen,
stwierdzić trzeba, że u ich źródeł leżała pro­
wadzona przez kbła imperialistyczne walka o

nowy podział świata, o nowy pbdżiał rynków.
Bardzo doniosłym czynnikiem był podział Eu­
ropy na wrogie sobie bloki.

Przed 40 laty nie było jeszcze na świecle
państw o różnych ustrojach polityczno-społe­
cznych, a mimo to Europa podzielona była na

zwalczające się bloki; których istnienie dopro­
wadzało do ciągłego zaostrzania się sytuacji
międzynarodowej, Ż W 1914 rbku do Wybu­
chu pierwszej wbjuy światowej. Fakt ten
obala zatrutą „argumentację" kół Imperiali­
stycznych, które usiłują dziś wmawiać opi­
nii publicznej, iż niebezpieczeństwo wojny
wypływa rzekomo ż istnienia w świecłe
państw O różnych systemach, z istnienia
dwóch obozów o dwóćh różnych ideologiach.
Jedna była ideologia nłemlecko-austriacko-
włoskiego „trójprzymlćrza" i rosyjsko-francu-
sko-angielskiego „trójporozumienla", a jednak
Wybuchła wojna pomiędzy tymi dwoma blo­
kami.

A jak wygląda SpfóW ż wybuchem dru­
giej wojny światowej?

Rozbicie Europy na wrogie sobie obozy, po­
wstanie wojennych, agresywnych ugrupowań
poprzedziło również wybuch drugiej wojny
światowej —..tej, której pierwszą ofiarą pa-
dła Polska. W latach trzydziestych zmonto­
wane ióśffiłó ugrupowanie znane pod nazwą

oieczenstwó

„trójkąta Berlin-Rzym-ToklO", złożone z

państw, których kierownicy zdecydowani byli
w drodze wojny i agresji doprowadzić do no­
wego podziału rynków i sfer wpłyWów.

Kto przede wszystkim umożliwił powstanie
tego ugrupowania? Kto umożliwił milłtaryz-
mowi niemieckiemu, temu przywódcy „trój­
kąta Berlin-Rzym-Tokio" odrodzić się i stanąć
na nogi? Imperialiści amerykańscy i angiel­
scy, którzy militaryzm niemiecki promowali
na główną siłę uderzeniową przeciwko Związ­
kowi Radzieckiemu,

Przedstawienie Związku Radzieckiego nie
szczędzili wysiłków, by zwyciężyła W latach
międzywojennych idea bezpieczeństwa zbioro­
wego. Wskazywali oni, że sprawa pokoju jest
niepodzielna, że w sprawie pokoju odpowia­
dają wszyscy za jednego i jeden za wszyst­
kich. Nawoływali oni do przyjęcia zasady, że
każdemu agresorowi należy przeciwstawiać
zjednoczony front, zbiorowy wysiłek wszyst­
kich państw europejskich.

Apele te pozostały bez echa. Rządy krajów
kapitalistycznych, a przede wszystkim rządy
USA i Anglii liczyły bowiem, że utuczony
przez nich militaryzm .niemiecki ograniczy
swój apetyt do agresji przeciwko Związkowi
Radzieckiemu. Srodze się zawiodły. Wbrew
temu, co dziś głoszą amerykańscy apologeci
„polityki siły", twierdząc, iż pokojowe współ­
istnienie krajów o różnych systemach jest
rzekomo niemożliwe; druga wojna światowa
zaczęła się od startia pomiędzy krajami O
tych samych ustrojach, o tej samej ideologii.
Więcej. Zaczęła się ona od starcia pomiędzy
krajami kapitalistycznymi, a w ćżaśie jej
trwania doszło do współpracy pomiędzy kra­
jem socjalizmu a krajami kapitalistycznymi
— współpracy ostrzem swym wymierzonej
przeciwko innym państwom kapitalistycznym
—• Niemcom hitlerowskim, Włochom faszy­
stowskim, Japonii cesarskiej.

Niejeden człowiek zadaje sobie pytinię —

czy naprawdę trzeba czekać aż wybuchnie
wojna, by dopiero wówczas Zacząć WśpÓłpra-

cować? Czy, jeżeli współpraca pomiędzy kra­
jami o różnych ustrojach możliwa jest w to­
ku działań wojennych, nie oznacza to, że moż­
liwa jest ona również w okresie pokojowym?
Czy — jeżeli można współpracować, by ode­
przeć napaść, nie należałoby podjąć współpra­
cy jeszcze wtedy, gdy chodzi o niedopuszcze­
nie do napaści, o zapobieżenie rozpętaniu woj­
ny? Na wszystkie te pytania każdy logicznie
rozumujący człowiek, w którego pamięci nie
zatarły słę lekfcje pierwszej i drugiej wojny
światowej, daje pozytywną odpowiedź.

Nowoczesna medycyna potępia lekarza, któ­
ry dopiero wówczas śpieszy choremu na ra­
tunek, gdy ten znajduje się już na łożu śmier­
ci. Zadaniem każdego lekarza jest wykrycie
możliwości choroby, zapobieżenie jej.

Podobnie ma się sprawa z wojną i pokojem.
Przyszłe pokolenia miałyby święte prawo po­
tępienia narodów Europy, gdyby te — nie­
pomne doświadczeń dwóch wojen świato­
wych —: pozwoliły na rozbicie Europy. Mia­
łyby prawo potępienia nas, mieszkańców kon­
tynentu europejskiego, gdybyśmy nie znaleźli
w sobie dość energii, by zespolić wszystkie
nasze Siły w imię zapewnienia Europie bez­
pieczeństwa i pokoju.

Drogę walki wskazują naiń historyczne pro­
pozycje radzieckie zgłoszone 10 lutego 1951
roku na konferencji berlińskiej przez mini­
stra Mołotowa. Propozycje w sprawie bez­
pieczeństwa zbiorowego w Europie. Propozy­
cje, u których podstaw legła myśl, że w jedno­
ści Europy, w jedności wysiłków wszystkich
narodów europejskich tkwi gwarancja zapew­
nienia naszemu kontynentowi bezpieczeństwa
i pokoju.

Przed kilkunastoma dniami rząd radziecki
wystąpił z propozycją zwołania konferencji
wszystkich państw europejskich, które zechcą
wziąć w -niej udział, jak również USA i przed­
stawiciela Chin Ludowych, jako obserwatora
dla rozpatrzenia sprawy stworzenia śystćftiu
bezpieczeństwa Zbiorowego w Europie. Pro­
pozycję tę rząd ZSRR uzupełnił propozycją

zwołania w sierpniu lub wrześniu konferencji
ministrów spraw zagranicznych dla omówie­
nia Sprawy konferencji państw europejskich
oraz dla dalszej dyskusji nad problemem nie­
mieckim.

Europejska opinia publiczna udziela swego
gorącego poparcia tym propozycjom. Wycią­
gając wnioski z dwóch wojen światowych
oraz z doświadczenia konferencji genewskiej,
która doprowadziła do przerwania działań
wojennych w Indochinach, opinia publiczna
ma świadomość, że rzeczowa wymiana poglą­
dów byłaby bardzo istotnym krokiem na dro­
dze do utworzenia w Europie systemu bez­
pieczeństwa zbiorowego. Byłaby ond tą pierw­
szą jaskółką podjęcia wspólnie przez wszyst­
kie państwa europejskie Wysiłków nad zapew­
nieniem naszemu kontynentowi bezpieczeń­
stwa i pokoju.
I\1 aród polski szczególnie dotkliwie odczuł

tragedię dwóch wojen światowych. Dąże­
nie do utrwalenia pokoju stanowi podstawę
polityki zagranicznej rządu polskiego. Dał on

temu wyraz m. in. w oświadczeniach z dnia
9 marca i 8 sierpnia br., w których wyraził
gotowość wzięcia przez nasz kraj udziału w

układzie o bezpieczeństwie zbiorowym w Eu­
ropie.

Głosy przedstawicieli społeczeństwa polskie­
go, wszystkich ludzi pracy w Polsce, stwier­
dzają, iż istnieją dziś realne warunki ku te­
mu, aby wyciągnąć nauki ż doświadczeń dwu
kolejnych wojen światowych. Tych doświad­
czeń, które mówią, że odrzucenie zasad bez­
pieczeństwa zbiorowego i rożbijanie Europy
na przeciwstawne bloki przynosiło narodom
europejskim ogromne cierpienia i klęski.

„Doświadczenia historii dowiodły —

stwierdza oświadczenie rządu polskiego z

dnia 8 sierpnia — że rozbicie Europy na

wrogie obozy -powodowało nieuchronnie
konflikty, wojnę i zniszczenie. Doświad­
czenia te stały śię udziałem prawie wszyst­
kich narodów Europy, a w szczególności
narodu polskiego. Naród polski ze szeżegół-
ną sympatią i poparciem odnosi się do
idei bezpieczeństwa zbiorowego w Europie.
Po ciężkich i bolesnych latach okupacji,
odbudowując z ruin nowe życie; naród pol­
ski widzi w bezpieczeństwie zbiorowym
skuteczną gwarancję wobec groźby odro­
dzenia militaryzmii niemieckiego, który
był Zawsze źródłem agresji 1 wojny w Eu­
ropie".

Tysiące wsi

pod wodą
DELHI

Dziennik „Times of India'1

pisze, że w stanie Bihar ucier­
piało ńa skutek powodzi 8 tys.
wsi.

Uległy zniszczeniu linie kole­
jowe o długości 460 mil. We- »

dług danych władz stanu Bi- -

har, straty spowodowane tam

przez powódź wynoszą 100 mi­
lionów rupii.

W wyniku
Bramaputry,
dziła również

wylewu rzeki
powódź nawle-
stan Asśam.

T. GUMOWSKI

Oświadczenie

przedstawicieli
Kościoła Ewangelicko-

Augsburskiego w Polsce

(Dokończenie ze str. 1)

skie nie zamierzają, jak z po­
wyższego wyhika, w ogóle nam

wiz udzielić, a tymczasem pro­
paganda amerykańska głosi, żę
delegaci z Polski na Zjazd w

Evanston „nie otrzymali zgo­
dy rządu polskiego na wzięcia
udziału w Zjeżdzle".

.Jak wynika z faktów, które
przedstawiliśmy, jest to świa­
domy fałsz, władze polskie na

nasze podanie nie wyraziły
żadnego sprzeciwu, paszporty
nam wydano. Natomiast amba­
sada Stanów Zjednoczonych i
jej władze przez niewydanis
wiz uniemożliwiły nam wy­
jazd do tego kraju dla wzięcia
udziału w II Zjeździe Świato­
wej Rady Kościołów w Evan-
ston.

Pragniemy Wyrazić w związ­
ku ź tym ubolewanie, że nie
będziemy mogli reprezentować
nasżego kościoła na tym zjeź­
dzić oraz nadzieję, że biorący
w nim. udział, jak też i wszyś-
cy ludzie pragnący rozwijania
Się współpracy między naro­
dami ■— potępią postępowanie
władz amerykańskich, które
nas bezpośrednio dotknęło.
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Kłopoty z suwnicą

podziewają

Zarząd Zaopatrzenia ZPB w

Huclo Im. Lenina zlecił spół­
dzielni pracy „Stal-Dźwig"
w Krakowie wykonanie dwóch
suwnic. Po pewnym czasie
w Centralnej Zbrojami w

Kombinacie zapanowała ra­
dość, Brygady Zarządu Sprzę­
tu przystąpiły do mcntażu

tych właśnie suwnic. Ale ra­
dość była krótkotrwała^

Po zamontowaniu bowiem

suwnic, wykonanych zgcdnne
ż dokumentacją techniczną,
opracowaną przez Inżynierów
Biura Projektów Huty im. Le­
nina — okazało się. że nie wy­
starczy 30 tys. złotych. aby
suwnice mogły funkcjonować.
Tyli właśnie Otrzymała grupa
konstruktorów, z inż. ZĄB­
KIEM na czole, za opracowa­
nie tych projektów. Krótko

mówtąe suwnice nie nadają się
do eksploatacji.

Powód? — Błędy kosistruk.

eyjtie.
Pierwszym takim zasadni­

czym błędem to wykonanie kół

Jezdnych z żeliwa, zamiast ze

staliwa. Już w ezasle próby
jezdnej uległy one zniszczeniu

przez Oberwanie się Óbrzszi.
Groziło wykolejenie się suw­
nicy. Zgodnie z dokumentacją
ttchńlczną wykonano wózki
nośne Suwnicy ó... pól metra

za długie. Powoduje to ugina­
nie etę ramy nośnej suwnicy i

tarcie Jej po szynach.

Codziennie w południe na

Starym Rynku w Poznaniu,
przed gmachem, odbudowanego
zabytkowego ratusza, zatrzy­
mują się tysiące przechodniów.
Szczególnie dużo jest tu mło­
dzieży i dzieci. Na ratuszowym
zegarze łtije godzina 12, trębacz
na wieży gra hejnał. Nagle
wśród zgromadzonych przed
starym, ratuszem ludzi nastę­
puje poruszenie.

Oto ha frontowej wieżyczce
gmachu, tui nad zegarem, o-

twierają Się metalowe drzwicz­
ki i wysuwają się z nich poru­
szane specjalnym mechanizmedi

O tytuł najlepszego rybaka
Złowić na. zwykłą gruntową

w^dkę kilkukilogramowego
szczupaka — to wielki sukces
dla każdego rybaka-amatora.
Za taki wyczyn na organizowa­
nych corocznie przez Polski
Związek Wędkarski zawodach
ogólnokrajowych można otrzy-
wde £0 punktów i dzięki temu

pretwidowa.ć do tytuły, najlep­
szego rybaka w Polsce. Możli­
wości takie ma każdy ze 100
tyś. rybaków zrzeszonych w

PZW. Obecnie trwają tołaśnie

eliminacje okręgowe, w czasie
których rybacy zcdlćzą o Uzys­
kanie wyników kwalifikujących
ich do zawodów W skali krajo­
wej.

Jednym z dalszych błędów,
to olbrzymia chwlejność suw­
nicy. Winna cna być zabezpie­
czona wzmocnieniami, których
niestety konstruktor nie u-

względni!.
Jakże są dalsze skutki żle

opracowanej . dokumentacji te­
chnicznej?' .

Już po pierwszym, nieuda­
nym odbiorze suwnicy w dniu
11 czerwca br. trzeba było do­
konać wielu zmian, co pociąg­
nęło za sobą dodatkowe kosz­
ty

A co w tym wszystkim Jest

najdziwniejsze?
Wszystkie te poprawki wyko­

nuje się na miejscu ni. własną
odpowiedzialność kierownic­
twa montażowego. Inż. Witold

Jasiński, prowadzący ńadżór

montażowy suwnic, zgłaszał w

kierownictwie Biura Projek­
tów — sam nie przypomina so­
bie Ile razy — aby dokonano
zmian i uzupełniono dokumen­
tację, ale Biuro Projektów Jest

głuche.
Może by więc inż. KANTA-

REK z Biura Projektów Huty
im. Lenina — Oleandry zaintere
sował się dlaczego to cl, którzy
zlecili pracownikom biura

opracowanie tych dokumenta­
cji jako „pracę zleconą*1* nie
skontrolowali jej należycie I

może spowodowałby doprowa­
dzenie sprawy do końca.

hiije zapach róż i egzotycznych rośłiln. A co trzeci oby­
watel w Grecji może otrzymać bez żadnych trudności

urzędowe świadectwo ubóstwa.

Produkcja przemysłowa nie osiągnęła do dziś po­
ziomu przedwojennego. Minister obrony przyznał, że
na wydatki wojskowe przeznacza sią 51 proc, budże­
tu (dobrze poinformowani dziennikarze twierdzą, że
Ó5 proc.). Rosną bez przerwy podatki I ceny, płaco Sto­
ją w miejscu. Budowa ba* wojennych wymaga coraz

to nowych I boleśniejszych wyrzeczeń. Na łamach

prasy toczy sią dyskusją na temat sposobu zatrzyma­
nia przyrostu ludności. Dziennik „Tachldromoi" głosi,
że przyrost ludności grozi Grecji tragedią. Proponuje
wprowadzić natychmiast kontrolą urodzeń.

Można przejechać Grecję wzdłuż i wsżerz, moż­
na obejść Ateny wkoło i nie znaleźć żadnej no­
wej budowli.

Koniunktura panuje jedynie w budownictwie
wojennym. Trudno jednak ocenić „osiągnięcia"
w tym zakresie. To budownictwo nie szuka popu­
larności, woli pozostać w cieniu.

Niesposób poznać życie miasta bez przecha­
dzek, bez wypadów w dzielnice odległe- od
śródmieścia, bez przemierzania o różnych

norach dnia i nocy wielu ulic, uliczek, parków
i placów. Ateny są mia­
stem pięknym i cieka­
wym, nie traćmy czasu

na próżno; źacznijmy od
śródmieścia.

Pod wysoką górą, opo­
dal dawnego pałacu kró­
lewskiego, rozłożyły się
wielkie hotele przezna­
czone dla cudzoziemców.
Otacza je śieć reprezen­
tacyjnych ulic handlo­
wych. Duże magazyny,
eleganckie sklepy, res­
tauracje i kawiarnie na­
stawione są na cudzo­
ziemców. Sprzedawcy,
portierzy, kelnerzy mó­
wią po angielsku, nie­
którzy *

po franedsku,
rzadziej po niemiecku.
Pozycja cudzoziemców,
zwłaszcza Amerykanów,
jest wyjątkowa- We wła­
snej stolicy, w. centrum

śródmieścia, Grecy są
jakby obywatelami II

klasy, których zadaniem
jest obsługa obcokra­
jowców.

Mur wysokich cen towa­
rów i usług chroni skutecz­
nie bogatych przybyszów od

zetknięcia się
* ludnością

„tubylczą".

ROMAN JARNICKI

ugai % kmiotkami
dwa srebrzyste koziołki. Nastę­
pnie koziołki zwracają się ku so­
bie, „trykają się" trzykrotnie
złoconymi różkami i cofają się
z powrotem do wnętrza wieży.

Ratuszowy zegar z koziołka­
mi jest dumą mieszkańców Po­
znania. Tradycje jego urucho­
mienia sięgają końca XVIII
wieku. Zniszczony w czasie
działań wojennych, został on

Zrekonstruowany dużym nakła-
dem pracy grupy poznańskich
inżynierów-mechaników oraz

zegarmistrzów i oddany do uży­
tku jednocześnie z zakończeniem
odbudowy starego ratusza w

dniu 22 lipca br.

Ogólnokrajowy konjcurs ryba-
k.ów-amatorów rozpocznie się
12 września w Dziekanowic i

obejmie dwie zasadnicze konku­
rencje. Pierwsza z nich — to

zawody spinningowe, polegają­
ce na rzutach do celu i na od­
ległość 30-gramowym ciężar­
kiem. Zwycięzcą w drugiej kon­
kurencji zawodów, będzie ten.
kto na pewnych wyznaczonych
odcinkach wodnych w określo­
nym czasie złowi na wędkę
gruntową zwykłą lub żywcówkę
— największą ilość ryb.

O zaszczytnym tytule najlep­
szego rybaka w Polsce zdecydu­
ją oczywiście wyniki osiągnięte
w obu tych konkurencjach.

ABY SZYBCIEJ ZEBRAĆ ZBOŻE!

gssśOOwi w:

Wykorzystując każdą chwilę pogody, traktory POM Nidzi­
ca (woj. olsztyńskie) pracują również w nocy przy sprzęcie
zbóż. — Na zdjęciu: traktorzysta Mieczysław Pałaszewski
dokonuje przy pomocy snopo wiązałki sprzętu zboża na po­
lach spółdzielni produkcyjnej „Wola Ludu" we wsi Frąkno-
wo. Na snopowiązałce członek tej spółdzielni Wiktor Koło­

dziejski. CAF — fot. Mottl;

Z ŻYCIA PARTII

Gdy organizacja partyjna
dobrze

C
oczy

złowiekowi, który po raz

pierwszy przychodzi do
Fabryki Wyrobów Bla-

szanych rzucają się w

dwie rzeczy: kwiaty i mło­
dzież. Młodzież stanowi w za­
kładzie większość załogi. Wy­
chowanie tych wielu młodych
ludzi o różnych zainteresowa­
niach i różnym poziomie na

pełnowartościowych obywateli
nie jest rzeczą łatwą. Ale tru­
dne nie znaczy wcale niemo­
żliwe — o czym świadczy
przykład pracy z młodzieżą
organizacji partyjnej w Fabry­
ce Wyrobów Blaszanych w

Krakowie.

Organizacja ZMP przy Fa­
bryce Wyrobów Blaszanych
Skupia w swych szeregach mło
dych robotników, techników i
pracowników biurowych. Sku­
pia młodzież 0 różnych dąże­
niach i marzeniach, o różnych
zainteresowaniach, młodzież

pełną wad i zalet. Taką samą
młodzież, jaka jest wszędzie.

Organizacja ZMP w zakła­
dzie stosuje wiele form pracy
z młodzieżą. Jedną z nich,
zmierzającą do podniesienia po­
ziomu ideologicznego i zawo­

dowego, jest szkolenie. Trzeba
stwierdzić, że frekwencja wa­
ha się zawsze między 90 a 100
procentami. Ną wysoki poziom
szkolenia złozyło się dobre
przygotowanie samych uczest­
ników oraz należyte przygoto­
wanie kierowników szkolenia.
Szczególnie jednak wpływa na

jęgo poziom obecność star­
szych towarzyszy, członków
partii, którzy chętnie wyjaś­
niają młodym niezrozumiałe i
trudne dla nich problemy. W

wyniku szkolenia podniósł się
poziom polityczny i zawodowi’

młodzieży, zwiększyła się wy­
dajność pracy.

Na posiedzeniach egzekuty-

Wciąż jeszcze zdarzają się
wypadki na wsi, które

mogą nasuwać pewne a-

nalogie do... bajki o kopciusz­
ku. W bajce nagrodą za cnotę
i cierpliwie znoszony niedo­
statek było uzyskanie bogac­
twa, w życiu •— zasobni boga­
cze, znani z takich „cnót1* jak
uprawianie wyzysku i speku­
lacji, przeobrażają się nieocze­
kiwanie w przeciętnych go­
spodarzy — w średniaków, a

nierzadko pozują nawet na

małorolnych.
Ta pozorna deklasacja ku­

łacka to wynik fikcyjnych po­
działów gruntu, stanowiących
próby obrony klasowych po­
zycji bogaczy. Fikcyjny po­
dział leży w interesie kułac-

nisława MIŁKA, PRONIEWI-
CZA, KONOPACKĄ, NATAN­
KA i innych. Nic więc dziwne­
go, że organizacja partyjna w

zakładzie cieszy się dużym au­
torytetem zarówno wśród star­
szych jak i wśród młodzieży.

Kierowana przez towarzyszy,
otoczona z ich strony troską i
opieką młodzież podejmuje li­
czne zobowiązania produkcyj­
ne, rozwija współzawodnictwo.
W zakładzie istnieje 14, bry­
gad młodzieżowych, które
współzawodniczą o tytuł naj­
lepszej brygady. Brygady zdo­
były proporzec Zarządu Wo­
jewódzkiego ZMP, a teraz fei-
ją się o tO, aby pozostał u nich
na stałe proporzec przechodni

wy podstawowej organizacji
partyjnej wysłuchiwane są
sprawozdani^ ż pracy Zarządu
Zakładowego ZMP, analizo­
wane są plany pracy. Na jed­
nym z ostatnich posiedzeń e-

gzekutywy omówiono wyniki
szkolenia w ZMP. W posiedze­
niach egzekutywy podstawo­
wej organizacji partyjnej i e-

gzekutyw oddziałowych orga­
nizacji partyjnych biorą często
Udział przewodniczący Zarządu
Zakładowego i przewodniczący
zarządów kół. Członkowie e-

gzekutyw uczestniczą z kolei w

Zebraniach zarządu ZMP.
Praca z młodzieżą, kierowa­

nie organizacją . ZMP nie ogra-
rticza śię jednak w Fabryce .

Wyrobów Blaszanych tylko do Zarządu Dzielnicowego ZMP.
W Fabryce Wyrobów Blasza­

nych nie zapomina się również
o rozrywkach — o wyciecz­
kach w niedzielę za miasto,
Zbiorowym pójściu na filmy,
do teatru, o dyskusji, rozgry­
wkach sportowych, udziale w

balecie.
W każdą niedzielę jeździ też

młoda ekipa do Tęczyną lub
Tropiszowa, pomagając tam

chłopom w pracach rolnych,
urządzając pogadanki, wystę­
py artystyczne.

Nic też dziwnego, że nie ma

W Zakładach Wyrobów Bla­
szanych wypadków chuligań­
stwa wśród młodzieży. Ż tego
Zakład jest dumny. Zdarzył się
wprawdzie jeden, ale mało kto
już o tym pamięta, bo kol.
WOZNIAK jest dziś, jak i in­
ni, wzorowym pracownikiem.

Przykład Fabryki Wyrobów
Blaszanych świadczy o tym, że

kierując dobrze organizacją
ZMP można osiągnąć napra­
wdę dobre wyniki w wycho­
waniu młodzieży ■— a o to prze­
cież powinno chodzić każdej or­

li. G.

zebrań i wysłuchiwania spra­
wozdań. Ptaeę z młodzieżą
prowadzą towarzysze partyj­
ni—jaktosięmówi— „na
codżień". Najlepiej bowiem po­
znać troski młodzieży, jej dą­
żenia i potrzeby w codziennym
życiu, stojąc wspólnie przy
warsztacie. Tak właśnie poj-

. muje swą kierowniczą rolę
wśród młodzieży tow. JA­
GIEŁŁO, tow. KLUSKA i wie­
lu innych towarzyszy. Wysoki
poziom szkolenia, duży udział
młodzieży w życiu sportowym
i kulturalnym w zakładzie tó
m. in. właśnie ich zasługa.

Dalsze formy pracy — to kie­
rowanie organizacją poprzez
członków partii, będących ró­
wnocześnie członkami ZMP.
Każdy z nich ma przydzie­
lone zadanie. Praca jego jest
kontrolowana przez grupę
partyjną, przed którą odpo­
wiada za Wypełnienie nało­
żonych na niego obowiąz­
ków. Członkowie partii, nale­
żący do ZMP, Są aktywistami i

przodują w pracy zawodowej.
■Wśród tych najlepszych moż­
na by wymienić tow. tow. Sta- ganizacji partyjnej.

ctwa, stąd wiele prób podej­
mowanych w tym kierunku.
Cel? Wywijanie się od progre­
sji przy wymiarach obowiąz­
kowych dostaw zbóż i ziem­
niaków oraz podatków, zaspo­
kojenie żądzy skupienia jak
największej ilości produktów
rolnych dla celów spekulanc-
kich, dla uprawiania wyzysku.

Nie znaczy to jednak, że wy­
padki fikcyjnego rozbicia

gruntu występują jedynie
wśród kułactwa. Szereg przy­
kładów, które poka żerny w

artykule, obok przykładu ku-
łaczki Kozieród z gminy Mi­
noga w Olkuskiem, wskazuje,
że dość często zamysły wykrę­
cania się od obowiązków wo­
bec państwa udzielają się i
średniakom. Są one efektem
występujących jeszcze tu i
ówdzie kułackich wpływów.

Tu nasuwa się nowe pyta­
nie: jak dochodzi do fikcyj­
nych podziałów? Rodzi je brak

czujności ze strony niektórych
komitetów, organizacji partyj­
nych i rad narodowych, brak

pracy politycznej z biedo­
tą. Rozbiciom gruntów sprzy­
ja wreszcie kumoterstwo.

Opieka pojęta
na opak

Niepoślednią rolę w tych ku­
łackich machinacjach odgry­
wają sołtysi niektórych gro­
mad. Tu sięgnijmy do listu ko­
respondenta St. Gołąba, z Mie­
chowa, który pisze:

„Jest w gromadzie Smroków,
gmina Jakslce, chłop Zygmunt
żurek, który przy pomocy soł­
tysa już dawno rozbił majątek
na nieżyjącego brata Zdzisła­
wa I siostrą Emilię, ta zaś do­
piero niedawno wyszła za

mąż".

Wykazy wymiaru podatku
gruntowego u sołtysa w Smro-
kowie potwierdzają cytowaną
wiadomość. Gospodarstwo za-

hipotekowane jest na trzy o-

soby, użytkują je — dwie. —

Zygmunt Żurek i Emilia Żu­
rek użytkują po połowie grunt
zapisany na zmarłego. W sumie

gospodarstwo obejmuje 12 ha.

(Żurek wprawdzie twierdzi, że
ziemi jest tylko 8,66 ha, ale nie
ma na to dowodów) czyli na

jednego użytkownika przypa­
da 6 ha. Wymiar obowiązko­
wych dostaw obliczony jest od
znacznie mniejszej powierzch­
ni. W rejestrze Delegatury
Min. Skupu przy nazwisku E-
milii Żurek widnieje 2,98 ha,
przy nazwisku Zdzisława Żur-
ka — 2,97 ha. Pozycji Zyg­
munta Żurka — nie ma. A o-

to jak tłumaczy sołtys Sposób,
W jaki doszło do tego oszu­
stwa. Gospodarstwem tym, ja­
ko podupadłym, opiekowali się

obaj wraź z przewodniczą­

cym Prezydium GRN i przez
zatwierdzenie fikcyjnego po­
działu chcieli „dopomóc Zyg­
muntowi Żurkowi do rozwinię­
cia gospodarki".

Ciekawe, czym wytłumaczy
sołtys ze Smrokowa fakty, że

wypadek Żurka nie jest od­
osobniony. Bo oto w tej sa­
mej gromadzie Piotr Lisiakie-
wicz rozbił gospodarstwo na

syna Longina, z którym razem

mieszka i wspólnie gospodarzy.
A więc sołtysie ze Smroko­

wa! Bzdura z tą opieką! Moty­
wami postępowania waszego i

przewodniczącego Prezydium
GRN jest zwyczajne kumoter­
stwo.

Zmarli

gospodarzami?
Zmarli członkowie rodziny,

ludzie, którzy porzucili gospo­
darkę, względnie przebywają
na Ziemiach Zachodnich —

nawet takie momenty wyko­
rzystuje się dla ukrycia fik-

cyjńości rozbicia gruntu. Na
skutek tego dochodzi nieraz do

absurdalnych historii. Do ta­
kiej, jaka ma na. przykład
miejsce w Pogwizdowie pow.
Bochnia, o której pisze inny
korespondent (nazwisko zna­
ne redakcji); historii, świad­
czącej równocześnie, że kułac­
kie metody udzielają się nie­
kiedy i średniorolnym chło­
pom.

„Antonina Babicz posiadała
1,1< hą ziemi, Stanisław Ba­
bicz 1,57 ba. Oboje już dawno

nie żyją, a grunt ten figuruje
nadal na nich Jako żyjących.
I z togo gruntu ani podatek
ani zboże nio jest ujęte. Na
złami tej gospodaruje syn Bo­
lesław, którego żona posiada
Jeszcze własny grunt. Jednak
ani podatek ańl zboże, żywiec
czy mleko nie Jest oddawane,
ponieważ Delegatura Min. Sku­
pu nie wie kogo obciążyć wy­
miarem".

I w tym wypadku szkoda
dla gospodarki państwowej
jest bezsporna. I któż ponosi
za to winę, jeśli nie sołtys i

aktyw gromadzki, którzy o tym
fakcie powinni powiadomić
władze gminne? Błędem było­
by jednak odpowiedzialność
za wszystkie wypadki fikcyj­
nego rozbicia gruntów składać

jedynie na sołtysów czy aktyw
gromadzki. Pomińmy tu moż­
liwość kumoterskich powią­
zań zainteresowanych z praco­
wnikami gminnymi. Jest jesz­
cze inna sprawa — niefraso­
bliwość władz. gminnych w

podejmowaniu decyzji o po- organizacje . partyjne,
dziale gruntu.

Tak się jakoś utarło, że

miarodajnym opiniodawcą o

gromadzie jest sołtys, względ­
nie komisja kontrolno-dorad-
cza. W pewnych jednak wy­
padkach oparcie się na ich tyl­

ko zdaniu prowadzi do poważ­
nych błędów. Dopuszczają się
ich te prezydia rad narodo­
wych, które uległy zbiurokra­
tyzowaniu i utraciły więź z

terenem. Tym tylko tłuma­
czyć można fakt, że w gminiB
Minoga pow. Olkusz w osta­
tnim czasie dokonano szeregu
fikcyjnych podziałów. Za na­
szym korespondentem E. Ka­
lińskim przytaczamy tylko
najjaskrawsze przykłady:

„Dominik Rosa - posiadają­
cy — 6, 1? ha zliriii, 5 ha grun­

tu oddzielił na syna, który od­
bywa służbę wojskową. Józef

Niewiara — 10,12 ha — roz­
dzielił pole na swojego brata,
mieszkającego na Ziemiach
ZathbKćiiich. Wiktoria Kozieród
z Grzegorzowic-Okucha właś­
cicielka młyna wodnego
I iś ha ziemi, oddzieliła a ha

na matkę staruszkę".

Trzeba naprawdę posiadać
nadmiar fantazji, by wierzyć,
że ten kto służy w wojsku, czy
ktoś mieszkający na Ziemiach
Zachodnich Względnie: staru­
szka będą W stanie prowadzić
własną gospodarkę. Fantazja
tu jednak zbędna. Pozostaje
fakt, że Prezydium GRN w

Minodze hołduje kumoterstwu.

Obfitość . przytoczonych
przykładów nadesłanych, przez
naszych korespondentów z róż­
nych terenów, to sygnał, że fli

kcyjne podziały gruntu są pro­
blemem, którym trzeba się e-

nergicznie zająć. Nie tylko dla­
tego, że przynoszą one szkodę
państwu, że pozwalają kuła­
kowi porastać w bogactwo,
stwarzając możliwości speku­
lowania nadwyżkami, że w

niektórych wypadkach zły
przykład udziela się i średnio­
rolnym, osłabia zaufanie mas

pracującego chłopstwa do
władz, ale i dla tego, że ha­
muje to również rozwój spół­
dzielczości produkcyjnej, jak
słusznie podkreślił autor kore­
spondencji o Smrokówie, pi-
sząc:

„Więc Jak miała powstać w

Sm rokowi s spółdzielń ła pro­
dukcyjna, jeśli takich speku­
lantów jak Lisioklewicz. Maj­
cher z sołtysem Wujkiem na

czele, oszukujących dotąd bez­
karnie władzę ludową Jest

więcej i pracujący chłopi w

gromadzie widzą ich machloj­
ki".

Zatem sprawa fikcyjnego
podziału gruntu to sprawa o

poważnym znaczeniu. Sprawa,
którą łatwo rozwiązać kiedy
się do niej wezmą komitety i

; kiedy
wraz z nimi i rady narodowe

zejdą do biedoty i wysłuchają
jej głosów. Biedota wskaże u-

kryte hektary, dopomoże w

rozegraniu potyczki z wrogiem
klasowym.

Z. G.

Ateny, lipiec 1954 r.

złowiek interesu, który samolotem spada z

błękitnego greckiego nieba do jaskrawo bia­
łych Aten i załatwiwszy swe sprawy tą sa­

mą drogą wraca do rodzinnego Paryża, Londynu,
czy Rzymu, nie dostrzeże w mieście tym nicze­
go, co mogłoby go specjalnie zdziwić. Jak w Pa­
ryżu poprzez rojne ulice śródmieścia ciągnie
sznur samochodów, jak w Londynie nowoczesne

Sklepy zawalone są towarem, jak w Rzymie w

eleganckich hotelach tłoczno od cudzoziemców.
Jedyna rzucająca się w oczy różnica,-to znacznie
mocniejsże „zamerykanizowanie" miasta.

W sklepach amerykańskie, towary^ na jezdniach
auta produkcji USA, w kinach amerykańskie fil­
my, w kioskach amerykańskie pisma i amery­
kańskie „Camele", pomimo że Grecja jest ojczy­
zną tytoniu, wśród przechodniów często mignie
mundur Wńerykańśkiego żołnierza.

Nad miastem dumnie strzelają w niebo ruiny
wspaniałego Akropolu, zalane ostrym południo­
wym słońcem; tu i ówdzie sterczą kolumny sta­
rych świątyń. To chyba wszystko, co na pierw­
szy rzut oka różni Ateny od innych stolic euro­
pejskich.

Ludność Grecji liczy zaledwie 8 milionów.

Ateny wraz z Pireusem prawie milion. W
północnej — najbogatszej części kraju 82°/o

mieszkań stanowią mieszkania jednoizbowe, 92»/o
mieszkań nie posiada ustępów.

W Atenach przy szerokich wielkomiejskich arte­
riach cląfną clę kilkupiętrowe, luksusowe kamienice

czynszowe. W centrum Aten dó wysokiej góry, domi­
nującej net? miastem. przytulają się zaciszne wille

ateńskich bogaczy. Cd starannie utrzymanych narodów

Waclaw Wojciechowski

Z jwDehióży po Homera
______________ (ZCoresponcfencja własna z Qrecji) _______________

W hotelu „Grando Bretaghs" Czy też ..Athene Pa­
łace" prze* cały turystyczny Sezon, który trwa w Gre­
cji kilka miesięcy, rojno od cudzoziemców. Przeciętny
pokój kosztuje dziennie ponad 100 tys. drachm, co

rówtia się miesięcznemu zarobkowi Greka (2,5 miliona
mieszkańców Grecji zarabia do 1Ż0 tys, drachm mie­
sięcznie, a 1,1 miliona — do ISO tys.).

Amerykański turysta nie wyszukuje sobie trosk. Za

luksusowy hotel płaci s dolary dziennie, za dobry
obiad — niespełna dolara, Taniej I weselej, niż u sie­
bie, Nie ma powodu narzekać, Przepaść pomiędzy
gośćmi zagranicznymi, a ludnością miejscową nie prze,
szkadza tym, którzy I U siebie przywykli żyć *

cudzej

pracy. ,, ,

Kto lubi mocne kontrasty powinien wprost z

ateńskiego śródmieścia wybrać się na małą
wycieczkę do Pireusu. Ateny i Pireus stano­

wią jeden miejski organizm, zrośnięty tak moc­
no, że można mówić o jednym mieście. W Pireu-
sie skupia się cały przemysł. Tu znajdują się do­
ki, zakłady metalurgiczne i cementownie. Tu

żyje i walczy grecki lud pracujący. Warunki pra­
cy i codziennego życia są niezwykle ciężkie. W
małych, nędznych warsztatach, tak charaktery­
stycznych dla całej Grecji, zatrudniających po
kilkunastu robotników, praca trwa od świtu do
nocy.

Wielkich fabryk mało, o pracę trudno. Zarob­
ki stoją w miejscu, ceny w ostatnich latach wzro­
sły o 40%. Grecja posiada mało własnych su­
rowców i mało fabryk. W wielkim przemyśle
pracuje zaledwie 150 tys. robotników, w małych
przedsiębiorstwach, zatrudniających od kilku do
kilkunastu robotników, pracuje 450 tys., a zatem
w przemyśle pracuje zaledwie 7,5“/o ludności.
Zagadnienie rozwoju przemysłu jest dla narodu
sprawą życia. Ci, którzy nie umieją i nie mogą
rozwiązać tego problemu szukają wyjścia w ha­
mowaniu przyrostu naturalnego, lub obniżaniu
stopy życiowej.

Pireus Jest nie tylko ośrodkiem przemysłowym, ale

przede wszystkim wielkim portem - Życic 1 rozwój Pi-
reusil zależą od wolności mórz i wolności handlu. Na­
pięcie międzynarodowo I ograniczenia w handlu zwę­
żają wielkie możliwości, Jakie mógłby mieć ten,

uprzywilejowany ze względu na twe położenie geogra­
ficzne, największy port Półwyspu Bałkańskiego. Walka
o pokój i przyjaźń między narodami łączy się nie­
rozerwalnie z walką o lepsze Jutro Aten. Tę oczywistą
prawdę znają wszyscy prości ludzie, żyjący dziś w nie­
zwykle ciężkich warunkach w Plreusle i na przed­
mieściach Aten.

Z odległego portu wróćmy znów do centrum
miasta. Jeżeli mamy czas zatrzymajmy się
na chwilę przed dawnym pałacem królew­

skim, w którym dziś mieści się parlament. Oto
właśnie odbywa się ceremonia zmiany warty.
Maszeruje orkiestra w amerykańskich mundu­
rach, oddziały marynarzy i gwardii. Gwardia ta
— to osobliwość miasta. Rośli chłopcy, widać

specjalnie dobrani. W słońcu lśnią ich długie,
białe pończochy i spódniczki, błyszczą cekiny
na ciemnych kamizelkach. Błękitne kołnierze.
Czerwone kepi i pompony na butach dopełniają
barwnego obrazu. Paradzie przyglądają się grup­
ki gapiów.

Przed 120 laty naród grecki zrzucił jarzmo
wiekowej niewoli tureckiej. Dziś przed parla­
mentem, który winien być suwerenną reprezen­
tacją narodu, stoi na straży żołnierz w tradycyj­
nym narodowym stroju. Niestety — zarówno
przed parlamentem, jak i w jego wnętrzu wi­
dzimy jedynie marionetki. 120 lat rządów grec­
kich klas posiadających nie zabezpieczyło naro­
dowi ani suwerenności, ani jakich takich warun­
ków bytu. Grecja jest krajem niesamodzielnym
politycznie i ekonomicznie. Grecją rządzą: ame­
rykańscy ambasadorowie i amerykański kapitał.

Jedyną legalną partią postępową, walczącą o

wyzwolenie Grecji, o jej rozwój jest partia de­
mokratyczna: EDA. Organem prasowym EDA

jest poczytne pismo Awgi — Jutrzenka. Komu­
nistyczna Partia Grecji działa nielegalnie. Mi­
mo to Wpływy jej są olbrzymie. To pod jej kie­
rownictwem grecka klasa robotnicza nie ustaje
w walce o sprawiedliwość społeczną. W walkach
tych aktywny udział bierze chłopstwo, żyjące
w niezwykle ciężkich warunkach.

Wędrując po mieście trafiamy na niektóre
przejawy ateńskiego życia kulturalnego.
Długo szukamy księgarń, bo jest ich nie­

wiele. Książki są drogie, nakłady małe. Nic dziw­
nego: połowa mieszkańców Grecji nie umie ani
czytać ani pisać. Książka kosztuje przeciętnie
tyle, ile zarabia przez kilka dni -robotnik. Toteż
w nielicznych księgarniach panuje rzadko tylko
zmącona cisza.

Gtły natf ateńską ulicą eapadnle imrok — rozpociy-
na panowanie niepodzielnie kino. W śródmieściu roz­
kwitają wielobarwne nocny, przed dziesiątkami kin —

orgie świateł, Olbrzymie reflektory oświetlają wielo­
barwne plakaty i fotosy. Na malowidłach piękne ko­
biety z dekoltańii do kolan. Towarzyszą irti młódii
ludzie z rewolwerami lub kastetami w rękach. Te fżia-

katy mało zachęcają do wejścia rta film, alś warto

przekonać się.
Od początku seansu widać, że afisz nfe kłamał. Za

swoje 10 tysięcy drachm klient otrzymuje „solidny"
towar. GCzerwcna krew kapie (film kolorowy), słychać
chrzęst łamanych kości (film dźwiękowy), z ekranu

wylatują noże i połamane meble (film plastyczny). Peł­
no złudzenie rzeczywistości. Prawie Jak w Chicago.

Zalew comicsów, pornograficznych magazynów | glo­
ryfikujących chamstwo filmów toruje drogę amerykań­
skiemu stylowi życia. Na placu Kótopull czynne jest
klnb, w którym wyświetla się Jćdynie filmy gangster­
skie I kowbojskie, wyróżniające się brutalnością. Bi­
jatyki przerzucają się od czasu dt> czasu ż ekranu na

widownSę. „Amerykański styl życia" święci swoje

Żołnierze gwardii przed parlamentem

triumfy, ą kino na placu Kotopuii spełnia rolę amba­
sady „kultury" z nad Missisipi. I

W czasie naszego pobytu występowali w Ate­
nach artyści radzieccy. Pianista Oborin, skrzy­
pek Sobolewski i balet. Występy te cieszyły się
wielkim powodzeniem. Sala nabita była do ostat­
niego miejsca. Artystom publiczność zgotowała
gorącą owację. Widać nie wszystkim Ateńczy-
kom wystarcza import amerykańskiej „kultury",
skondensowanej w filmach, magazynach i co-

micsach.
*

Przed kilku tysiącami lat, jak głosi legenda,
powstał między bogami greckimi spór, kto
ma opiekować się nówozałoźonym miastem.

Patronką miasta chciała być Atena, ale i Po­
sejdon zgłaszał swoje pretensje. Sąd bogów roz­
strzygnął, że ten otrzyma zaszczytną funkcję,
kto ofiaruje Atenom cenniejszy dar. Atena dała
miastu drzewo oliwne,, które żywiło mieszkań­
ców i stało się symbolem pokoju. Posejdon ofia­
rował miastu rycerski dar, konia. Bogowie słu­
sznie przyznali opiekę Atenie, od której miasto
przyjęło nazwę.

Pod troskliwą opieką bogini miasto rozkwitło
i stało się ośrodkiem greckiej kultury. Zgubę i
upadek przyniosły mu późniejsze wojny. Dziś,
podobnie, jak w czasach antycznych, Ateny stoją i

przed wyborem. Amerykańscy imperialiści ofe- ,

rują Grecji ;,ópiekę‘‘ i wojenne bazy (nota bene
za pieniądze greckiego robotnika i chłopa). Ale
lud grecki walczy, by ojczyzna jego weszła na

drogę -wolności i pokoju, drogę współpracy z in­
nymi narodami miłującymi pokój.

» iiWwiwi
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Pamięci .

Ernesta*
Thaelmanna

W sierpniu przypada 10
rocznica śmierci Ernesta
Thaelmanna, wielkiego bo­
jownika o demokratyczne
Niemcy. Z imieniem Thael­
manna, przywódcy Komu­
nistycznej Partii Niemiec,
związane są tradycje współ­
działania polskiego i nie­
mieckiego ruchu robotni­
czego w okresie międzywo­
jennym, tradycje walk z o-

kupacją hitlerowską.
Dziesięciolecie śmierci

Thaelmanna obchodzić bę­
dziemy uroczyście również
w naszym mieście. Woje­
wódzki Komitet Frontu Na­
rodowego i Związek Bojow­
ników o Wolność i Demo­
krację organizują akade­
mie i zebrania, poświę­
cone pamięci Ernesta
Thaelmanna, jego walce
przeciwko hitleryzmowi, je­
go wieloletniej katordze, za­
kończonej męczeńską śmier­
cią z rąk faszystowskich
siepaczy w obozie koncen­
tracyjnym w Buchenwal-
dzie w dniu 18 sierpnia
1944 r.

Wojewódzka akademia od­
będzie się w Krakowie w

dniu 18 sierpnia br. Odbędą
się również akademie w

miastach powiatowych, ze­
brania po wsiach i zakła­
dach pracy; zebrania te
przyczynią się niewątpliwie
do lepszego zrozumienia i-
stoty walki, jaką prowadzi
nasz naród i wszyscy ucz­
ciwi Niemcy o zapewnienie
bezpieczeństwa w Europie,
o utrwalenie dobrosąsiedz­
kich stosunków.

Zamawiamy w Prezydium MBłH

„fachowe"
załatwienie sprawy

Czy w Zakładzie Sieci Elektrycznej Kraków-Miasto pracu­
ją fachowcy? Czy będąc fachowcem można wykonywać pra­
cę niefachowo? Czy na przyłączenie 100 metrów kabla po­
winno się czekać aż 5 lat?

Każdy rozsądny człowiek

odpowie, że w Zakładzie Sieci
Elektrycznej Kraków-Miasto
zapewne pracują fachowcy,
którzy swoją pracę wykony­
wać powinni jak najbardziej
fachowo i w krótkim czasie.
Stos papierów, leżący na na­
szym biurku i zawierający od­
pisy podań i odpowiedzi na te

podania mówi zgoła coś inne­
go1. Kiedy je Wam po kolei
przedstawimy, odczytacie z

nich smutną historię pewnej
sprawy, załatwianej „fachowo"
przez dyrekcję Zakładów Sie­
ci Elektrycznej Kraków-Mia­
sto wespół z Wydziałem Gos­
podarki Komunalnej i Miesz­
kaniowej Prez. MRN.

1 września 1949 — przy ul.
Mogilskiej 78a, w związku z

przebudową ulicy, został roze­
brany parterowy budynek fron­
towy, w którym znajdowała się
instalacja elektryczna wraz z

licznikiem. Wobec tego miesz­
kańcy oficyny byli przez kilka
dni pozbawieni światła. Na
skutek interwencji administra­
tora ob. Józefa Makowicza po­
łączenie zostało przeprowadzo­
ne.

8 grudnia 1952 — kontrola z

Zakładu Zbytu Energii Elek­
trycznej stwierdziła, że połą­
czenie zostało wykonane pro­
wizorycznie i zakwestionowała
jego fachowość. Prąd wyłą­
czono.

9 grudnia 1952 — Zakład
Sieci Elektrycznej przyznał się

Nominacje na Uniwersytecie
Jagiellońskim

Centralna Komisja Kwalifi­
kacyjna dla pracowników nau­
ki ogłosiła komunikat, we­
dług którego tytuł naukowy
profesora nadzwyczajnego o-

trzymali: na Wydziale Filozo-
ficzno-IIistorycznym — kand.
nauk Celina BOBIŃSKA, dr
Zofia BUDKOWA, dr Karol
ESTREICHER, dr Kazimierz
LEPSZY, dr Franciszek SŁAW­
SKI, na Wydziale Prawa —

dr Władysław SOBOCIŃSKI,
na Wydziale Mat. Fiz. i Chem.
r— dr Jacek SZARSKI i na

Wydziale Biologii i Nauk o

Ziemi — dr Roman WOJTU-
SIAK.

Tytuł naukowy docenta o-

trzymali: na Wydziale Biolo­
gii— dr Józef FUDAKOWSKI,
na Wydziale Filozoficzno-His-
torycznym — dr Józef GIE­
ROWSKI i dr Józef SKOCZEK,
na Wydziale Filologicznym —

dr Ewa OSTROWSKA.
Ponadto otrzymali stopień

kandydata nauk matematycz­
nych — mgr Witold KLEINER
i mgr Andrzej PLIS.

ODSŁONA I.

Huczy motor koparki — jej łyż­
ka ładuje ziemię na wagony. Ope­
rator czujnie śledzi pracę, smar-

nlik rer.-Jlannib w śtlńte określo­
nym czasie przeprowadza zalcco-

Fantazja
i rzeczywistość

Zasłużona kara
Dla kogo przeznaczono wy­

puszczone ostatnio ołówki

„Piast 282“, jeżeli nie można

napisać nimi nawet jednego
słowa aby ich nie złamać, nie
można ich w ogóle zatempero-
wać, uje mówiąo o tym, że

przy wszelkich usiłowaniach

pisania zabarwiają ręce na ko­
lor fioletowy.

Dlatego też słodką zemstą
czytelników byłoby, gdyby
brakorobów produkujących ten

artykuł spotkała jako kara
taka sytuacja:

ną konserwację. Przy koparce na­
pis: „My obsługa koparki nr... (Nr
wybrany dowolnie) podjęliśmy zo­
bowiązania zgodnego z harmono­
gramom załadunku ziemi dla od­
cinka budowy bocznicy kolejowej
Borek Fałęclil — Swozzowice, Po­
maga nam nasza Baza Sprzętu —

wszyscy jej pracownicy".

Zgodnie ze zobowiązaniem mkną
Jeden za drugim pociągi z ziemią
dla wymienionego odcinka budo-

wy. Jogo pracownicy przekraczają
plan I tlą gorące słowa podzięki za

otrzymaną pomoc mechanikom I

operatorom Bazy Sprzętu PRK

nr <.

Tomogłobybytrzeczywi­
sto* clą.

A Jak Jest!

ODSŁONA II,

— A teraz ołówkiem che­
micznym Piast 282 napi­
sze cie 100 razy:

„Ja nie' wypuszczę
ków".

Na pod®t. koresp.

bra-

ZGRZES

Nlewykorzyztane należyci* trzy
’

składy pociągów, od dnia 15 czer­
wca br. nloczynna koparka Bazy
Sprzętu PRK *, odcinek budowy
bocznicy .kolejowej Borek Fałęcki
nie wykenuje planów, Zalopa od­
cinka rozżalona. Dyrekcja PRK
za słabo nacieka na wykonanie
umowy przez Bazę Sprzętu PRK

«.

Uciekają drogocenne godziny
pracy sprzętu, który zastępuje pra­
cę ludzkich mlęinl.

Czyż problem do rozwiązania dla

dyrekcji PRK f I Bazy Sprzętu
PRK 6 rzeczywiście taki ciężki!

Więcej energii 1 Inicjatywy —

a rzeczywlstoicią będzie obrazek

pokazany w I odsłonie,

(Opracowano na podstawie ko-

resrondencji ob. STEFANA ŚLI­
WY) , E. H.

do niefachowego wykonania
połączenia i prąd włączono z

powrotem. Jak widać ZSE ma

monopol na niefachowe przyłą­
czanie instalacji; gdyby się to

zdarzyło komu innemu, prądu
by nie włączono.

11 grudnia 1952 — admini­
strator otrzymał pismo z ZSE,
by na własny koszt doprowa­
dził do budynku prąd kablem
ziemnym do dnia 30 stycznia
1953.

ZSE, jak się okazało, może

tę pracę wykonać tylko w wy­
padku zamówienia ze strony
Wydziału Gospodarki Komu­
nalnej i Mieszkaniowej Prez.
MRN. Wniosek: by coś zrobić
„fachowo" trzeba mieć zamó­
wienie, „niefachowo" można

wykonywać i bez niego.
A trzeba stwierdzić, że już

wtedy istniało niebezpieczeń­
stwo zerwania się przewodu,
złamania się nadgniłego słupa
i mocno skrzywionego stojaka,
z czego ZSE (zaglądnijmy znów
do odpisów) zdawało sobie do­
skonale sprawę.

Okres od 23 grudnia 1952 do
1 kwietnia 1953 upłynął pod
znakiem próśb i podań płyną­
cych od mieszkańców domu
przy ul. Mogilskiej 78a, to do
ZSE, to do MRN.

ZSE grzecznie odpowiedział, że

„nasz zakład nie spowodował
przebudowy ulicy Mogilskiej,
a tym samym nie może pokry­
wać kosztu wykonania danego
przyłączenia...", natomiast Wy­
dział Gospodarki Komunalnej
i Mieszkaniowej MRN wcale
nie potrudził się odpisać.

Kwiecień, maj, czerwiec 1953
obfitował w wizyty admini­
stratora domu ob. Makowicza
w Miejskiej Radzie Narodo­
wej, gdzie przeprowadzał on

długie i budzące wielkie na­
dzieje na szybkie załatwienie
sprawy — rozmowy z inżynie­
rem Jureckim. Inż. Jurecki o-

biecał znaleźć kredyty i wysłać
do ZSE zamówienie na wyko­
nanie potrzebnych prac.

Minęło lato, jesień, przeszła
zima. Kiedy podmuchy wiosen­
nego wiatru zaczęły wzniecać
znowu nadzieje w sercach mie­
szkańców domu przy ul. Mo­
gilskiej 78a, ob, Makowicz udał
się po raz setny do inż. Jurec­
kiego. Tym razem usłyszał, że
trzeba będzie się zwrócić do
Wojewódzkiej Rady Narodo­
wej albo do Ministerstwa, gdyż
Miejska Rada Narodowa nie
jest w stanie nic zrobić.

Prowizorycznie przeprowa­
dzone połączenie nadal zagraża
bezpieczeństwu ludzi i- mie­
nia społecznego. Kabel zawie­
szony jest na drutach kolczas­
tych muru należącego do Za­
kładów Farmaceutycznych, a

następnie przebiega przez ga­
raże, gdzie blisko niego zatrzy­
mują się samochody. Przedar­
cie się gumy może spowodo­
wać krótkie spięcie, a przy
sprzyjających warunkach —

nawet pożar. A więc wypadek,
za który — powiedzmy to od
razu — odpowiedzialne były­
by—MRNiZSE.

Rada inżyniera Jureckiego,
by mieszkańcy upośledzonego
domu zwracali się po pięciu
latach oczekiwania do Mini­
sterstwa — zakrawa na żarty.
Czyżby rzeczywiście Miejska
Rada Narodowa w ciągu tych
pięciu lat nie mogła zdobyć
się na sto Aetrów kabla? A

zresztą, czy tylko o sto metrów
kabla chodzi?

W ciągu tych pięciu lat mo­
żna było zdobyć o wiele wię­
cej; można było wypracować
sobie taki sposób załatwiania
spraw, byśmy nie musieli dziś
pisać o tak przykrych rzeczach.
Przez te pięć lat można było
nauczyć się gospodarskiego,
uważnego i ludzkiego podcho­
dzenia do potrzeb miasta i jego
mieszkańców.

Niechże perypetie ob. Ma-
kowicza i jego podopiecznych
skończą się teraz jak najszyb­
ciej. Bez odwoływania się do
Ministerstwa 1 . (’

.1.. '.te l>l#i (bw)
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SŁOWACKIEGO:

nieczynny.
STARY: nieczyn­

ny.
POEZJI: nieczyn­

ny.
GROTESKA: nie-

ka. 12.45: Aud. dla' wsi. 13.10:

Przegląd prasy. 13.15: „Wielka
rodzina" odo. 2 powieści Michała
Stelmacha. 13.35: Koncert. 14.00:
Wiadomości. 14 .10: Muzyka. —

15.50: Przodujący ludzie miast i
wsi o swojej pracy. 16.00: Aud.
dla dzieci. 16.15: Lajkonik. 16.17:

Popularne melodie. 16.30: Dzien­
nik krakowski. 16.43: Muzyka. —

17.00: Z życia Związku Radziec­
kiego. (7.15: Polskie melodie ludo­
we różnych regionów. 17 .30: Kon­
cert. 18.05: Mówi Huta im. Leni­
na. 18.15: Wiadomości. — 18.20:

Arcydzieła muzyki fortepianowej.
18.50: Radiowy poradnik języko­
wy. 19.00: Muzyka i aktualności.
19.25: Aud. o książce. 19.45: Kon­
cert estradowy. 20.40: Reportaż li-
teraeki. 21 .00: Muzyka taneczna.

21.30: Dziennik. 21.50: Walc „Za­
lotnicy". 22 .00: Muzyka
23.00: Muzyka taneczna.

Ostatnie wiadomości.
*

WOJ EW.
KULTURY

czyt dr R.

„Magia i

magiczne
Afryki" —

Po odczycie film. —

O twórczości dramatycznej A.
Czechowa mówić będzie J. Pleś-
niarowicz — godz. 19 (czylelnia
naukowa).

Osiągnięcia wawelskich oświatowców
Już od dwu lat pracownicy Działu

Społeczno-Oświatowęgo Dyrekcji Państwo­
wych Zbiorów Sztuki na Wawelu prowa­
dzą akcję odczytową w terenie. Mu­
zea w Polsce Ludowej przestały
być instytucjami, które ograniczały
się do gromadzenia dzieł sztuki, a stały się
ośrodkami twórczej pracy, gdzie opraco­
wuje się naukowo, a następnie uprzystęp-

• nia poprzez odczyty, zagadnienia z zakre­
su sztuki. Odczyty odbywają się nie tylko
w muzeum, lecz i w terenie.

Wawel ma już w tej pracy duże osiąg­
nięcia. Objął tą akcją wiele powiatów wo­
jewództwa krakowskiego i województw są­
siednich. Oświatowcy wawelscy z epidia­
skopem 1 przeźroczami lub filmem, koleją,
autobusem lub pieszo, docierają do odle­
głych wsi i miasteczek, by tam wygłaszać
odczyty.

Wygłoszono już w ten sposób kil­
kaset odczytów m. in. w Stalowej Woli,
Gorlicach, Andrychowie, Krośnie, Sando­
mierzu, Żywcu i wielu innych miejscowoś­
ciach, w zakładach pracy, szkołach, sana­
toriach, PGR i świetlicach wiejskich.

Odczyty , tę, bogato ilustrowane. filmem
lub przeźroczami, w przystępny sposób
omawiają historię Wawelu i jego zbiory,
silnie podkreślając wkład polskich artystów
i rzemieślników w jego budowę oraz ro­
dzime cechy tego czołowego zabytku pol­
skiej sztuki. Budzą one zainteresowanie
zagadnieniami sztuki u ludzi, którzy nie­
raz po raz pierwszy w życiu stykają się
z nimi. Po odczytach często wywiązuje się
dyskusja. W wielu miejcowościach np.
m. in. w Makowie, proszono o ponowny
przyjazd i opracowanie nowych interesu­
jących tematów.

■Akcja ta cieszy się dużym powodzeniem
szczególnie w sanatoriach. 60 proc, kura­
cjuszy — to robotnicy i chłopi z całej Pol­
ski — odczyty trafiają więc do właści­
wych ludzi. ;

Wśród wycieczek przybywających na

Wawel pracownicy oświatowi często spo­
tykają swoich „starych" znajomych —- lu­
dzi z terenu, którzy zaciekawieni odczy­
tami przyjeżdżają, aby zobaczyć zabytki,
o których ną razie tylko słyszeli.

w Budapeszcie

i

operowa.
— 23.55:

*

LENINA, ul. Zygmun-
11, otwarte codziennie

poniedziałków,

Sierpień
Środa

w-

DOM
ZZ.: Od-

Stopy —

praktyki
ludów

godz. 19.

5'' 8.00: Pieśni i tańce

różnych narodów. 8.30: Aud. slow-
no-muz. dla dzieci starszych. —

12.04: Wiadomości. 12.10: Muzy-

Dnia 9 sierpnia 1954 r.

zmarł
tow. inż.

JÓZEF BIERNAT

Gdy zgasł znicz na Nep Stadionie

czynny.
NURT: nieczynny.
MŁODEGO WIDZA: „Magazyn

Małgorzaty Charette" — godz.
19.15.

SĄTYRYKÓW: „Pralnia koml-
czna" — godz. 19.30.

STUDIO: „Jadzia wdowa" — ko­
media muzyczna w wyk zespołu
operetkowego z Lublina, godz. 19.

♦
APOLLO: „Mury

Malapagi" godz. 16,
18, 20. SZTUKA:

® KireM „Burza nad Azją" —

M fili •' • godz. 11; „Wagary"
Ja|l—-—r—= — godz. 13: Bieliń-
—■■■■■■• eki" godz. 15.45, 18,

20.15. — UCIECHA: „Zagubione
dzieciństwo" — godz. 15.45, 18.
20.15. - WANDA: „Babla" -

godz. 15.40. 18. 20.20. - WAR­
SZAWA: „Wczasy z aniołem" —

godz. 16, 18, 20. - WOLNOŚĆ:
„Taksówka nr 3886“ godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA:

„Dziewczyna u źródła" — godz.
15.30, 17.30, 19.30 . STAL: „Nau­
czyciel tańca" cz. I .

— godz. 16,
18, 20. ŚWIT: „Zagubione dzie­
ciństwo" — godz. 15.45, 18, 20.15.
ZWIĄZKOWIEC: „Admirał. Usza-

kow" g. 19. PRZYJAŹŃ: „Teatr
zwierząt", „Mistrzostwa lekkoatle­
tyczne w Związku Radzieckim",
„PKF" godz. 16, 17, 18, 19, 20.

*

— Najważniejsze
andycje w dniu dzi­
siejszym:

Godz. 7.00: Dzien­
nik. 7.15: Muzyka.
7.50: Wiadomości. —

MUZEUM

ta Augusta
s wyjątkiem
godz. 11 do 18. Wstęp wolny.

*

Rynek Gl. 42 . Dłu­
ga 4, Rakowicka 12,
Plac Inwalidów 7,
Senatorska 5, Grze­

górzecka 9, Krakow­
ska 1, Rynek Pod­
górski 9.

*

INTERNISTYCZNY:
Oddział Wewnętrzny
Szpitala im. Bier­
nackiego, ul. Tryni-
tareka 11.

CHIRURGICZNY:
Oddział Cb irurgicz-

ny Szpitala im. Biernackiego, ul.

Tryinitarska 11.

POŁOŻNICZY: Klinika Położ­
nictwa 1 Chorób Kobiecych AM.

OKULISTYCZNY: Oddział IV
BSK.

POGOTOWIE RATUNKOWE: -

ul Siemiradzkiego 1 — telefony
222-22, 211-12, 594-16.

Wspaniała impreza sportowa, akademickie igrzyska przyjaź­
ni i braterstwa zakończyły się w niedzielę w Budapeszcie.
Biała flaga z emblematem XII Akademickich Mistrzostw
Świata z najwyższego masztu została ściągnięta. — Na zdję­

ciu: ekipa polskich sportowców defiluje.

Melodie i gwiazdy
znów w Krakowie

W dniach 14 i 15 sierpnia
br. w hali „Gwardii' przy ul.
Reymonta odbędzie się impre­
za pt. „Melodie i gwiazdy" z

udziałem Marii Koterbskiej,
Wesołej Czwórki Żeńskiej Roz­

głośni PR w Stalinogrodzie o-

raz wielkiej orkiestry tanecz­
nej pod dyr. J. Szewczyka.
Konferansjerkę prowadzić bę­
dzie Leszek Mikułowski. Po-

-cz.ątek o godz. 20. Bilety do
nabycia w „Orbisie".

dyrektor Krakowskich
Zakładów Sprzętu Poża­

rowego.
W Zmarłym tracimy

oddanego .pracownika
naszego przedsiębior­
stwa, dobrego kolegę 1

towarzysza pracy.
Pogrzeb odbędzie się

dnia 12 sierpnia br. o

godz. 15.30 w Krakowie
na cmentarzu podgór­
skim.

Dyrekcja
Podstawowa Organizacja

Partyjna
Rada Zakładowa

Krak. Zakładów Sprzętu
Pożarowego

Dużą popularnością cieszyły
się rozgrywki siatkówki ko­
biet. Najlepszymi okazały się
siatkarki Związku Radzieckie­
go, które nie przegrały anl'-je-
dnego spotkania i zdobyły złoty
medal. Polki wywalczyły trzecie
miejsce i brązowy medal. N»
zdjęciu (powyżej): fragment spo­
tkania Polska—Chiny. Ścina
Chinka — Polki dobrze „blo­

kują".
Błyskawiczny refleks Polaka

Rydza 1 Węgier Gyuricsa (po­
chylony) został trafiony — zdję­

cie obok.
Fol CAP

JEDEN SKLEP TO

TROCHĘ ZA MAŁO

Mieszkańcy ulicy
Zablocie -wcale nie

mają pretensji, że
ich ulica ma taką
brzydką nazwą. Tru­
dno, nie jest to uli­
ca reprezentacyjna i
i już swoim wyglą­
dem nasuwa szereg
smutóycb refleksji.
Mieszkańcy Zablo-
cia mąją jednak
pretensję, że na tej
ulicy jest tylko je­
den sklep PSS w do­
datku nieduży, ob­
sługiwany jedynie
przez 2 osoby.

Na Zablociu jest
sporo zakładów ptb-
cy, że wspomnimy
tylko te większe: —

Podzespoły Teleko-

munikaeyjne, Moto­
zbyt, stacja kolejo­
wa Kraków — Wi­
sła, krakowskie fa­
bryki mebli, garbar­
nia itd. Pracownicy,
rzecz jasna, pragną
czasem wypić riwo
lub zjeść kanapkę, a

może nawet poczynić
poważniejsze zaku­
py. Na pragnie­
niach się kończy —

jeden jedyny 6klep
PSS nie może zaspo-
koić potrzeb wszyst­
kich.

Czyż Zablocie nie

jest równie ważne,
jak Salwator, gdzie
w odległości pięciu
metrów od siebie
stoją trzy kioskil

Na podst. koresp.
(bw)

WZOROWA
POSTAWA

SPOŁECZNA

„Przez nieuwagę
pozostawiłem w skle­
pie PSS mr 5 przy
PI. Szczepańskim, nK‘
ladzie, kopertę, za­
wierającą 1.500 zł.
Moją zgubą zaopie­
kowała się sprzedaw­
czyni sklepu ob. Ste.
Jania Górecka, prze­
kazując pieniądze
kierownikowi, który
z kolei zwrócił mi
kopertę z zawarto­
ścią.

Serdecznie dzięku­
ję ob. S. Góreckiej
i proszę cały perso­
nel sklepu o przy­
jęcie wyrazów uzna­
nia za sumienność
uczynność".

T. OCHLEWSKI

dyr. Polsk. Wyd.
Muzycznego

i

'O

•5WCOW

Stare Sukiennice posiadają jeszcze oświetlenie gazowe —

jedyne w Krakowie. Piękne lampy muszą być co pewien
czas oczyszczane, a taką właśnie ,,opcrację"widzimy na załą­
czonym zdjęciu. foto Cz. Dreli

Tzy ielki budapeszteński Sta-
' ' dion Ludowy opustoszał.

Przez • dziesięć dni najlepsi
sportowcy 32 państw zdobywa-

i li na nim złote, srebrne i brązo­
we medale, bili rekordy świata
i Europy.

Przez dziesięć dni śledziliśmy
przy głośnikach lub Wertując
dzienniki wyniki Polaków na

XII Akademickich Mistrzo­
stwach Świata. Radowaliśmy
się wszyscy, że na igrzyskach
przyjaźni i braterstwa w Buda­
peszcie Polacy znaleźli się w

czołówce najlepszych zawodni­
ków, a szczególnie nasi lekko­
atleci. Dziesięć złotych medali,
szesnaście srebrnych i dwadzie­
ścia brązowych — oto plon na­
szych akademików zebrany w

Budapeszcie.
I tym razem wygraliśmy sta­

wiając na młodzież. Najwięcej
radości sprawiła nam Duńska
w skoku w dal i w pięcioboju.
Tylko 29 punktów zabrakło jej,
by przekroczyć 4.000 punktów
i znaleźć się obok dwóch jedy­
nych kobiet w świecie, które ten

wynik osiągnęły. Są nimi Ro­
sjanka

'

Czudina i' Hólenderka
Blankers - Koen. Dwa złote
medale Staioczyka wywalczone
w tak silnej konkurencji, wspa­
niała forma Sidły, zloty medal
Zimocha w szpadzie, ztoty me­
dal szablistów — oto powód do

naszej słusznej radości.

W kolejce do skoku wzwyż
stoi bosy zawodnik. Jest nim
1’olak Lewandowski. Pechowo

rozpoczął serię skoków, bo już
przy pierwszym skoku strącił
poprzeczkę* na wysokości 180
cm. Niepowodzenie to nie zała­
mało Lewandowskiego, Wyso­
kość 185 przeszedł za drugim
skokiem i za chwilę 191 prze­
skoczył już za pierwszym ra­
zem. Lewandowski skakał gdy
poprzeczkę podwyższono o 4
cm. Łatwo, bo za pierwszym
skokiem minął wysokość 195

cm.

Następnej kolejki
kość 197 — wielu zawodników

już nie przechodziło. Gdy Lewan

dowski biegł już powiał wiatr
i odbicie wyszło za daleko.. Skolc

się nie udał. Poprzeczka zosta­
ła strącona. Za drugim razem

poszło gładko.
Teraz poprzeczka na wysoko­

ści 199 cm. Lewandowski ska-

cze pierwszy. Niestety poprze­
czka ruszona spada. Tak samo

nie udaje się pierwszy skokje­
dynemu na tej wysokości kon­
kurentowi CzechosłowakowśKo­
narowi. Drugi skok Polaka też

nieudany. Czechosłoioak prze­
szedł szczęśliwie. Lewandowski

za wszelką cenę postanawia,
przeskoczyć 199. I bosonogi sko­
czek polski dobrze pobiegł, w

odpowiednim miejscu silnie się
odbił i poprzeczka ani drgnęła.
Nowy rekord.

Zdobycie przez sportowców
węgierskich 55 złotych medali,
wykazało, że nasi przyjaciele,
idą w sporcie szybkimi kroka­
mi naprzód.

Zioiązek Radziecki •wysłał do

Budapesztu ekipę złożoną z sa­
mych młodych sportowcóto.
Wielu z nich po raz pierwszy
reprezentowało barwy ZSRR.
Młodzież radziecka i tym razem

nie zawiodła. Zdobycie przez
nią ogółem 110 medali — w tym
45 złotych — mówi najlepiej o

postawie młodych sportowców
radzieckich.

Uczestnicy XII Akademickich

Mistrzostw Świata pakują wa­
lizy i wyjeżdżają z gościnnego,
pięknego Budapesztu. Długo je.
dnak będą wspominać niezapo­
mniane przeżycia i długo będą
widzieć słowa, które codziennie
płonęły na tablicy Nep Stadio­
nu „Beke — Mir — Frieden —

Peace — Paix — Pokój" oraz

żywy obraz, w środku którego
był biały gołąb — symbol po­
koju.

Którzy Polacy
zdobyli medale

Złote

Stawczyk (100 m)
Stawczyk (200 m)
Potrzebowski (1500 m)
Graj (5000 m)
WTeinberg (trójskok)
Sidło (oszczep)
Duńska (skok w dal)
Duńska (pięciobój) ;
Szabla drużynowo
Zimoch (szpada)

Srebrne
Mach (400 m)
Potrzebowski (800 m)
Lewandowski (skok wzwyż’
Adamczyk (skok o tyczce)
Kusion (skok w dal)
Radziwonowicz (oszczep)
Sztafeta męska 4x100 m

Sztafeta męska 4x400 m

Czepułkowski (podn. cięż.)
Beck (podnosz. ciężarów)
Roguski (podnosz. cięż.)
Białas (podnosz. cięż.)
Grabowski (kolarstwo szosowe)
Drużynowo w wyścigu szos.

Szpada drużynowo
Floret drużynowo

Brązowe
Baranowski (200 m)
Graj (1500 m)
Ważny (skok o tyczce)
Bocianówna (80 m ppł.)
Sztafeta 4x100 kobiet
Pawłowski (szabla)
Grykówna (200 m żabką)
Gremlowski (400 m dow.)
Sztafeta 4x100 dow. kobiet
Pctrak (podn. Ciężarów)
Dziedzic tpodn. ciężarów)
Bochenek (podn. ciężarów))
Sznajder (zap. w stylu woin.)
Sznajder (zap. w stylu klas.)
Gonuzik (zap. w stylu woin.)
Kuczyński (zap. w stylu woin.)
Majewicz (zap. w stylu'woin.)
Majewicz (zap. w styiu klas.)
Kasperczyk (zap. w styiu wol.)
Drużynowo w zapasach st. wol.
Siatkówka kobieca
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